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drobnym drakier . . .

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nic ule" 
gaję frankowaniu. ,

Manuskrypt* drobne aie zwraoaję się ,floł 
bywają niszozone.

Telegramy Gazety Narodowej
Tylko w jednej części wczorajszego vume.ru dru­

kowane.)
W iedeń d . 10. lu tego. W y dz ia ł  finansowy 

p rz y ją ł  jednog łośn ie  rządowe zan ikn ięc ie  rachunków  
za r .  1*73. P rz y ją ł  t a k i e  jeduogołośn io  podług  
wniosku Kowalskiego projekt, do praw a, uw alnia jący 
od podatków i mtleżytości ga l icy jską  pożyczkę k ra ­
jow ą i dozw ala jący  użyć ohligac.yj pożyczki na 
k a p i t a ły  fundacyjne.

Lwów d. 12. lutego.
(Wszechnica czerniewieeka. — Arcyksiążę Sal- 

wator. —  Klęska filasfeta. — Z Węgier. — Z Hisz­
panii i Serbii.)

Bliższe szczegóły o urządzeniu w s z e c h ­
n i c y  c z e rn i o w i e c k i ej podaje rządowy pro­
jekt nstawy, żądający na r. 1875 kredytu do­
datkowego na tę wszechnicę w ordynarjum 
16.803 złr. a w ekstraordynarjum 55.000 złr. 
Według motywów do projektu tego dołączo­
nych, wydział medyczny n16 będzie na razie 
utworzony, a utworzenie działu matematyczno- 
przyrodniczego na wydziale filozoficznym odło­
żone zostało na przyszłość (dla braku gabine­
tów, laboTatorjów i ogrodu). W szkoluym roku 
1875—6 otwartym będzie przeto tylko gr. or. 
wydział teologiczny (w dotychczasowym lokalu 
i na koszt gr. or. bukowińskiego funduszu re ­
ligijnego); wydział prawniczy (w gr. or. pres- 
biterjum ; ośmiu profesorów zwyczajnych, dla 
prawa rzymskiego, niemieckiego, kościeluego, 
austrjackiego prywatnego, austrjackiego karne­
go i procedury karnej, austrjackiej Procedury 
cywilnej, ekonomii politycznej, prawa publicz­
nego i oraz statystyki; jeden profesor nadzwy­
czajny dla medycyny sądowej); i część wydzia­
łu filozoficznego (to samo w presbiterjum; 0- 
śmiu profesorów zwyczajnych, tj. dwóch dla 
filologii klasycznej, po jednemu dla języków 
niemieckiego, słowiańskich,iwschodnich, geogra­
fii i historji, filozofii; jeden profesor nadzwy­
czajny). Motywa rządu kończą tem, że wszyst­
ko to są tylko zarządzenia tymczasowe, gdyż 
istotną podstawę do urządzenia tej wszechnicy 
może dać tylko frekwencja. Yidebimue! d>xit — 
vaeetu, (Obaczylny! rząkł — ślepy)

Do czego jednak oczu wcale nie potrzeba, 
do czego wystarczy prosty domysł, po przej­
rzeniu pocztu powyższych profesur świeckich, 
to. ten pewnik, że wszechnica czerniowiecka nie 

. je s t dla Bukowiny, i że słowa ministra Stre- 
mayera, że wszechnica ma ppmódz Austrji w 
ss^RijUUit. je j utaj* n a  Waehjodgie, były 'Tylko 
acTcaptandam br.nevolentiam łatwowiernych w 
Izbie posłów powiedziane. Prócz dosyć liczne­
go zastępu Polaków i garstki Niemców, Ma- 
diarów i Moskali (filiponów), cała masa ludno­
ści bukowińskiej składa się po połowie z Ru­
sinów i Rumunów. Zdrowy rozum i konstytucja 
nakazują według tej danej, urządzić na wsze­
chnicy czerniowieckrej wykłady ruskie i rumuń­
skie; tymczasem nie będzie tam nawet katedr 
dla języka ruskiego i dla rumuńskiego, gdyż 
urządzono tylko ogólnikowe katedry języków 
słowiańskich i języków wschodnich, jak  na ja ­
kiej wszechnicy pierwszorzędnej; a do której

rodziny języków liczą filologowie wiedeńskiego 
ministerstwa oświaty język rumuński, czy do 
słowiańskiej, czy do arabsko-turecko-persko- 
inongolsko-indyjskiej, z motywów wspomnia­
nych nawet domyśleć się nie można. Według 
motywów, uawet o lektorach lub docentach w 
tej mierze rząd nie pomyślał.

Co do obsadzania katedr wydziału filozofi­
cznego, rząd wyznaje w motywach, że trzeba 
przedewszystkiera liczyć na zdolnych dyrekto­
rów i profesorów gimnazjalnych. Otóż wątpimy 
aby dyrektor gimnazjalny szedł na wszechnicę 
do takiej puszczy jak Czerniowce, a jeżeli tam 
pójdzie jaki profesor gimnazjalny, to tylko aby 
zyskać sobie tytuł do profesury na innej wsze­
chnicy. O docentach, tym właściwym zarodzie 
przyszłych profesorów akademicznych, rząd na­
wet me pomyślał.

A r c y k s .  Jan S a l w a t o r ,  podpułkownik 
artylerji, został za broszurę swoją, której treść  
główną podaliśmy niedawno, przeniesiony do 
piechoty (do galicyjskiego pułku arcyks. W il­
helma, na załodze w Krakowie.) Wyrok ten 
stwierdził urzędowo domysły, że arcyksiążę jest 
autorem tej broszury bezimiennej, i nadał jej 
tera miększego znaczenia, że karząc autora za 
brak taktu, bo nic innego zarzucić mu nie mo­
żna, nic wcale nie ujmuje wywodom jego utwo­
ru. Naturalna rzecz, że w Berlinie broszura ta 
wywarła ogromne wrażenie i bardzo niemile 
dotknęfa, wykazawszy otwarcie, że Berlin in­
trygami i propagandą rozprzęga wewnętrzne 
spójnie Austrji, i że Austrja musi gotować się 
do wojny z Pruso-Niemcami jako swoim śmier­
telnym wrogiem. Oburzenie Berlina jest tem 
większe, że jak Nationalztg. powiada, przema­
wia z niej uczeń arcyks. Albrechta; a dalej, że 
arcyks. Salwator jest bardzo łubiany i poważa­
ny w armii austrjackiej mimo swojej młodości 
(ma dopiero lat 23). „Austrjacki korpus oficer­
ski, dodaje N. Z., nie zapomniał, że arcyksiążę 
ten, swego czasu żądał koniecznie przypuszcze­
nia do obowiązującego wszystkich innych ofice­
rów egzaminu na sztabowca, ze otrzymał przy- 
teru klasę celującą, i że nie z tytułu rodu, ale 
na podstawie egzaminu tak szybko postąpił na 
majora ,Tem więcej przeto głos jego ceniony 
będzie.11 Jeżeli względy na „dobre stosunki z 
mocarstwem zaprzyjaźuionem4* złożyły się na 
karę wspomnianą, to były jednak względy je ­
szcze inne, może jpawet ważniejsze. Broszura 
wyszł* bezimiennie; urzędowo zatem nie po­
trzebowano przyznawać karaniem autora, że 
jest nim właśnie członek dynastji Habsburg- 
skiej, a Berliaowi nawet nie wypadało nazwi- 
ska autora dochodzić. Ale autor uderzył na da­
wną austrjacką szkołę artylerzystów, takzwa- 
nych w armii „bpuibardjerów," piastujących 
wmyatitia -ju j wyższe posady w arty lerji,'k tórej 
jenerałuym iuspektorem jest arcyksiążę Wil­
helm; wykazał, że Austrja nie posiada prawie 
żadnej artylerji fortecznej, a w całym parku o- 
blężniczym, na którego czele stoi przecie jeden 
feldmarszałek-porucznik, posiada tylko jedno 
działo 24-funtowe. Pierwszy też komentarz czy­
tywanego u dworu Frmdbl. o ukaraniu arcyks. 
Salwatora, za powód podaje tylko tę drugą 
okoliczność, i dopiero w drugim podaje wzglę 
dy na Berlin. Reskrypt cesarski zresztą, któ­
rym arcyksięcia z artylerji do piechoty prze­
niesiono, pochodzi jeszcze z d. 5- hm., nim je­
szcze dzienniki ogłosiły treść broszury jego.

Ciekawem Jest, że kara zapadła dopiero po dru 
giein wydaniu broszury, mimo że już pierwsze 
wydanie, choć publicznie nieogloszone, wyż­
szym sferom wojskowym wiadome być musiało ; 
tudzież, że arcyksiążę wydal ten drugi nakład 
i to dla użytku publicznego, i że „von ObsiT' te ­
go dopuszczono.

Klęskę ministrowi d l a  s e r ó w  i zadały ze­
spolone głosy postępowców, Polaków i prawe­
go centrum. Do głosu przeciw ustawie egzeku­
cyjnej byli zapisani reprezentanci tych trzech 
frakcyj (z naszych dr. Kabat i dr. Dworski), 
przemówili jednak tylko Edelbacher postępo­
wiec i Lienbacher z prawego centrum, gdyż 
pozycja ministra już była wstrząśniętą. Rezul­
ta t owego zespoleuia trzech niezawisłych frak ­
cyj musi dać lewicy i lewemu centrum wiele 
do myślenia.

Ogóia rozprawa budżetowa w w ę g i e r- 
s k i e j  I z b i e  p o s ł ó w  skończy się może aż 
jutro, a więc dopiero w niedzielę minister p re ­
zydent udałby się do Wiednia, aby królowi 
„zdać spiawę z położenia i zasięgnąć jego roz­
kazów." Zwłoka ta nie podoba się ani prawicy 
ani lewicy, a wychodzi tylkp na korzyść rządu. 
Dnia 9. brn. miał mowę Ghiczy. Oświadczyć że 
tylko jego plan jest możliwy do wykonania, i 
że cyframi można wykazać jego skuteczność; 
oświadczył, że podatek gruntowy jest tak ni­
ski, jak ani w Anglii, ani we Francji, ani w 
Austrji i można go bez uszkodzenia kontrybu- 
entów podwyższyć; że rząd właściwie nie do­
maga się ofiar, tylko spełnienia obowiązku; że 
jeśli ten obowiązek spełniony nie będzie, pójdą 
w niwee wszelkie prace i nabytki narodu od 
bitwy pod Mohaczem po czasy dzisiejsze, i W ę­
gry muszą zejść ze swego iianowiska. Szcze­
gółowo polemizował Ghiczy z Sennyeyem, Ti- 
szą a nawet z Lonyajem Skończył gorącem 
wykazaniem, że rząd obecny uważał siebie od 
początku tylko za przejściowy, że rząd ten już 
może się wykazać wieloma sukcesami, — co 
do siebie zaś przypomniał ghiczy, że go przy­
muszono do objęcia teki skąfbu. Przy zakoń­
czeniu minister był osłabiony aż do omdlenia ; 
zyskał olbrzymie oklaski. D. 7. bm. był Bitto 
u Deaka względem osób, któreby królowi za­
proponować należało do przyszłego gabinetu. 
Rezultat konferencji trzymany jest w taje­
mnicy.

W wiedeńskich kołach dworskich obiega 
wieść, że c e s a r z  F r a n c i s z e k  J ó z e f  pod­
czas podróży po Dalmacji z j e d z i e  s i ę  z k r ó ­
l e m W i k t o r e m  E m a n u l e m  w jednym z 
portów adrjatyckich. We Francji zaś obiega dość 
nieprawdopodobna pogłoska o zjeździe w Rzy­
mie cesarzyw Wilhelm* i Franciszka Józefa.

Król Alfons hiszpański miał wydać dekret 
z a k a z u j ą c y w s z y s t k i c h p o l i t y c z n y c h  
s t o w a r z y s z e ń  i z g r o m a d z e ń .

Pogłoski o mającej pizyjść do skutku ngo 
dzie z karlistami potwierdzają się. Pomimo za­
pewnień o małości stra t alfonsistowskich pod 
Lacar i o dobrym stanie arniji, zaprzestano 
bombardować Santa-Barbara. Król wraca w so­
botę do Madrytu w celu naiadzenia się z Mo- 
linsein, który d. 20. b. in. wyjeżdża do Paryża 
dla objęcia tara posady posła hiszpańskiego.

S e r b s k i  b u d ż e t  przedłożony będzie w 
tych dniach skupczynie. Niedobór wynosi 3 mi- 
ljony piastrów.

Rząd cesarstwa niemieckiegz s k o n f i s k o ­
wa ł  j u ż d w a 1 i s t y p a s t e r s k i e ,  a to bi- 
skupów z Metz i Strassburga. Powodował się 
w tem niby względami politycznemu Manja 
wszakże dopatrywania wszędzie aluzji polity­
cznych zaszła tak daleko u władz prusko-nie- 
niemieukich, że jeaen wyraz pewnego aktu, 
który nie podoba się urzędnikom, wystarcza, 
aby akt skonfiskować, a autora pogiągnąć do 
odpowiedzialności. Tak się też stało z listem 
pasterskim biskupa metzkiego. Jest tam wyraz 
„ojczyzna41 i cytaty ze starego testamentu. Pre­
zydent Puttkammer wziął je jako ukrytą aluzję.

S u ł t a n  p r z y j m o w a ł  na posłuchaniu 
dłuższem b a r o n a  H i r s c h a  i słuchał z uwagą 
wyjaśnień planu co do wykończenia budowy 
tych kolei, które mają dojść do zetknięcia się 
z kolejami serbskierai.

Korespondencje „liaz. Nar.k*
W arszaw a  d. 8. lutego.

Wiadomość o zamachu popełnionym na u- 
nitach oburzyła u nas umysły we wszystkich 
warstwach społeczeństwa bez różnicy wyznań, 
nawet między żydami. Sądziłem, żeśmy już tak 
przywykli do gwałtów i bezczelności moskiew 
skiej, iż każdy, dowiedziawszy się o tym no­
wym rozboju, machnie tylko ręką i słowa nie 
piśnie. Tymczasem przeciwnie z kim tylko roz­
mawiałem, widziałem oburzenie posunięte do 
wściekłości. Pewien zamożny rzemieślnik Nie­
miec. kiedym zrobił uwagę, że zapewne zagra­
niczne dzienniki odpowiedzą z pewną krytyką 
na sprawozdanie urzędowe, które ta tą  radość 
wzbudziło w moskiewskich pismach. „Na tak 
oburzający fakt spełniony z podobnym cyniz­
mem i tak kłamliwie przedstawionym, zrywa­
jąc się zawołał rozwcieczony Niemiec, jest tyl­
ko jedna odpowiedź- trzasnąć w mordę i plu­
nąć w pysk." Wybaczcie zbyt trywialne wyra­
żenie, ale podzielam w zupełności trafność od­
powiedzi Niemca. Pytanie tylko, kogo to ma 
spotkać: ministrów, wykonawców, czy też całą 
Moskwę ?!

W towarzystwie moskiewskiem wszystko 
co więcej wykształcone i zacniejszego charak­
teru, potępia postępowanie rządu i lituje się 
nad losem ofiar fanatyzmu. Jeden z wyższych 
oficerów, czystej krwi Moskal, po powrocie z 
wyprawy odezwał się w zaufanem kółku z iro­
nicznym uśmiechem na ustach „Wszystko skoń­
czone, spełniliśmy rozkazy; nawróciliśmy 50.000 
unitów kozackiemi pikami i bagnetami. Serce 
się kraje — dodał ze współczuciem — na sa­
mo wspomnienie o cierpieniach tych nieszczę­
śliwych. W każdej wiosce wołali chłopi ze łza­
mi w oczach, że chcą pozostać p^*źy wierze
swoich ojców, chcą być grzebani według swo­
ich obrządków, a do cerkwi nie będą chodzili, 
chrzcić dzieci nie dadzą, ani ślubów zawierać 
przed popem nie będą. Zdaniem mojera44 — za­
kończył oficer — „rząd dopiero teraz zmuszo­
ny będzie rozpocząć na serjo walkę z unitami 
i wiele j'eszcze krwi popłynie, zanim teatralna 
ceremonia Bialska pozornego nawrócenia unitów 
w czyn się zamieni."

Przeczytawszy nr. 5. Gołosu, mamy roz­
wiązaną zagadkę, dlaczego nadeszła z Peters­
burga odmownt odpowiedź na prośbę o n-

t.worzenie w W arszawie wyższej szkoły han­
dlowej. Gołos donosi, że ministrowie i szef żaL 
darmów pod prezydeucją WTałujewa badali w 
ciągu kilku posiedzeń przyczyny nieporządków 
i swawoli młodzieży wyższych zakładów, a ra ­
zem zastanawiali się nad wynalezieniem środ­
ków zapobieżenia podobnym zaburzeniom w 
przyszłości.

Przyczyny nieporządków przypisywano: 
Niedokładności wewnętrznej organizacji, 

a mianowicie brakowi bezpośredniej łączności 
pomiędzy nauczycielami i młodzieżą.

Wadliwości w urządzeniu profesorskiego 
kolegium.

Złemu zastosowaniu wyświadczanych mg 
studentom przy egzaminach w przyjęciu.

Uwalnianiu ich od opłat, dawaniu wsparć 
i stypendjów.

Trudności ścisłego dozoru z powodu zby­
tniego powiększania się liczby uczących.

Brakowi w rodzinach i obywatelach moral­
nych zasad. — Środki zapobiegające nieporząd­
kom zawierać się będ?,:

W ograniczeniu samodzielności profesor­
skich kolegiów, wyłączeniem z pod ich władzy 
spraw znaczenia administracyjno-politycznego, 
wprowadzeniem również nowego por ządku w no­
minacji samychże profesorów, i zmniejszeniem 
składu kolegium.

W umocnieniu kontroli nad kierunkiem 
wykładów, jakoteż dozoru inspektora nad stu­
dentami, i w wprowadzeniu porządku we­
wnętrznego w każdym naukowym zakiadzie.

W utrudnieniu napływu słabo przygoto­
wanych do wyższych zakładów, a głównie mło­
dzieży pozbawionej środków materjalnych.

W surowem i niezwłocznem uśmierzaniu 
wszelkich zaburzeń i nieporządków, bez okazy­
wania jakiejbądż pobłażliwości, i nieprzystępu- 
jąc do żadnych parlamentacji, a tem bardziej 
ustępstw ze strony zwierzchności...

Ta decyzja Rady ministrów dostatecznie nas 
przekonywa, że wracamy do błogich czasów 
cara Mikołaja. Edukacja publiczna będzie więc 
znowu pod nadzorem policji, i przystępną jedy­
nie dla zamożniejszej klasy, ubodzy będą od­
trąceni od światła, i pogrążeni na wieki w gru­
bych ciemnościach nieuctwa. Niechże i tak  bę­
dzie. kiedy wielcy mężowie staną tak  rozka­
zali! — radzibyśmy jednak dowiedzieć się, ja ­
kim to sposobem rząd zaszczepić zamierza mo­
ralna zasady w rodzinach i obywatelach mo­
skiewskich bez światła nauki, czy także przez 
policję i żandarmerję? Ciekawe by nad tem mo­
żna robić studja!

W tej chwili dowiaduję się, że ks. Boli- 
nowski w parafii Hańsk w powiecie Włodaw- 
skim, zmuszany przez władzę do przejścia na 
prawosiawie, nagle zmarł — podpisu jednak 
swojego nie daL- —

P. S. We wszystkich parafiach unickich 
wójtami gmin są dymisjonowani podoficerowie 
prawosławni, oni to głównie stanowili w Biały 
reprezentację unicką w czasie ceremonii niby 
nawrócenia, oprócz wypuszczonych z więzień i 
katowanych przez Gromekę włościan

R yga d. 30. stycznia.
Dawno nie pisałem, bo drobne miejscowe 

wypadki nie mogą mieć dla was żadnego zna­
czenia, ta zaś prowincja, o którejbym chciał co

Emigracyjna całość
Ktokolwiek bacznem a bezstronnem okiem 

spogląda na tę część polskiego narodu, która 
losów jego stawszy się ofiarą a w zanadrzu 
swojem uuosząc garść ojczystej, krwią waleczni- 
ków przesiąklej ziemi, tą świętą, narodowej 
wiary relikwją zbrojna, uszła na Zachód, aby 
wśród gościnnych a przychylnych jej ludów 
choć zdała przyświecać pochodnią niepodległo­
ści narodowi, ciągnącemu potrójną swoją taczkę, 
temn dziejowe, polityczne, naiodowo-moralne 
.znaczenie polskiej emigracji wydać się musi 
niezaprzeczalnem — a ieJ . istnienie konieczno­
ścią. — Wpływ emigracji na losy kraju od 
wiekowego jej istuienia, odbija się w każdym 
etapie narodowej, ku przyszłej, da Bóg! lepszej 
doli zdążającej wędrówki. — Jeżeli wpływ ten 
nie zawsze był szczęliwym, jeżeli mianowicie 
jjlastnie oskarżyć ją  można o podjęcie i zaszcze­
pienie na społecznem ciele narodu zachodnich 
nkrajnych teorji, których podejmować może nie 
było warto, bo część ich zasad dodatnią, z głębi 
^łasnej duszy w polskiej nici wysnuć było moż- 
jja, a z zachodu i z nim razem przyniesiono 
pozdrażnienie i... bezwyznaniowość — to dość 
wspomnieć nazwiska Mickiewicza, Krasińskiego 
I Słowackiego, Lelewela i Mochnackiego, dość 
przypomnieć wiekopomne zasługi rodziny XX. 
i Izartoryskich, dość przypomnieć sobie praca 
towarzystwa historyczno-literackiego, w którem 
zasiadał Niemcewicz i Sienkiewicz, poświęcenie 
i wytrwałość założycieli i administratorów 
szkoły Batiniolskiej, a mianowicie jej prezesa 
D ra S. Gałęzowskiego, którą nieraz słusznie 
może krytykowano, ale która przecież poważną 
i przez rząd francuzki uznaną była instytucją, 
aby, niedość puścić w niepamięć emigracyjne 
błędy — ale nadto z głębi serca zawołać: „ja­
ka szkoda! — jaka  niepowetowana dla narodo­
wej wiedzy i przyszłości s tra ta  — że emigracja 
ta  nigdy nie miała całości — całości, zdolnej 
zamknąć ją  w zbroi samej tylko polskości, i 
samem ciepłem tej zbroi ochronić ją  od popa- 
dnięcia w krańcowość w jednym lub w drugim 
kierunku, od nieuniknionego ztąd najprzód 
rozdwojenia, później rozdziałów a w końcu 
anarchji!’“

Z chwilą kiedy dochodzą nas ze wszech 
stron świata wieści o budzącem się w polskiej 
emigracji poczuciu własnej żywotności i potrze­
by odszukania dla siebie politycznej a narodo­
wej racji bytu — zasyłamy jej z kraju kilka 
następujących uwag, w nadziei, że wyczytawszy 
w nich nie rady ale pragnienia — zrozumie ona 
ich szczerość i praktyczność a pozbywszy się 
egoistycznej, toczącej ją  pychy — w projekto­
wanej swej organizacji czy reorganizacji po­

dejmie już nie Syzyfową ale raczej herkulesową 
piacę zwalczenia w samej sobie anarchicznych 
swoich upodobań i uroszczeń.

Anarchja ta, której dzięki z jednej strony 
zbudowano antypolski ultramontanizm, z innej 
strony wtrącono polskie imiona w dzieje paryz- 
kiej komuny — faktem jest, że na ciężki szwank 
naraziła ufność najprzód kraju do wychodztwa 
w ogólności —■ a następnie istniejących na emi­
gracji rozproszonych a różnych zbiorowych ciał 
do ogółu wychodztwa.

Podejmować przeto myśl reorganizacji wy­
chodztwa w celu postawienia jakiejś centralnej 
władzy, przed którą wszystko ukorzyćby się 
miało, jest absolutnym bezsensem, na dziś przy­
najmniej zupełnem absurdum. Żadne ciało zbio­
rowe, żadna instytucja, żadne stowarzyszenie, 
liczące kilkadziesiąt, kilkanaśeie a choćby tylko 
kilka lat trwałego istnienia, nie uzna tej wła­
dzy, na jakichkolwiek opierałaby się oua jedno­
stkach lub na jakiejkolwiek liczebnej opierała­
by się ona powadze głosów, a którą słusznie 
samozwańczą nazwie i odtrąci. Organizacja ta ­
ka, choćby najsilniej tu w kraju i na wychodz- 
twie, materjalnie i moralnie poparta, powiększy 
może liczbę pożytecznych emigracyjnych insty­
tucji, ale nie stworzy emigracyjnej całości. A 
nam przedewszystkiem o tę właśnie całość 
chodzi.

Dlatego właśnie zwracamy się głównie do 
emigracji paryzkiej, która, jakkolwiek liczebnie, 
a względnie do innych emigracyjnych zbioro­
wisk jest może w mniejszości, dzięki przecież 
wybitności niektórych składających ją  jedno­
stek, nie przestanie być sercem polskiego wy­
chodztwa, i prosimy ją, aby zamiast marzyć o 
pochwyceniu centralnej władzy, odszukała ra ­
czej środki zlepienia tego co jest, zamiast na­
kreślenia wspólnego jakiegoś dla ciał zbioro- 
wjrch kierunku, stworzyła tylko neutralne dzię 
ki swej polskości, ognisko, w którem ześrodko- 
wywałyby się świetlane promienie każdej z i- 
stniejących na wychodźtwie zbiorowości, wzaje­
mnie się pouczając o właściwych sobie potrze­
bach, dążnościach i dokonanych pracach.

Istnieje w Paryżu „komisja, pośrednicząca 
między krajem a wychodztwem44 mybyśmy pra­
gnęli jedynje „komisji pośredniczącej dla pol­
skiego wychodztwa44, bo jej samo istnienie a 
uznanie zwiąże wychodztwo z krajem. O jej 
przecież uznaniu nife wątpimy. Z podawanych 
nam wiadomości widzimy na wychodźtwie ogól­
ną gotowość do zapomnienia sobie starych uraz 
i do podania sobie bratniej dłoni na samym 
gruncie polskości. Gdyby przeprowadzone wy­
bory postawiły ludzi, wybitnych tylko miłością 
narodowej sprawy a nie zbyt zafarbowanych 
stronniczemi niechęciami krańćowości, — gdyby 
ludzie ci mieli za sobą moralną powagę zbio­

rowości, już istniejących, a ożywieni byli tą 
dobrą wolą, której początkowe trudności » 
może nawet obelgi i oszczerstwa nie zrażają, 
to taka komisja pośrednicząca dla polskiego 
wychodztwa stałaby się zawiązkiem a w krót­
kim może czasie, po pierwszych dowodach swej 
żywotuości i polskiej uczciwości, wyrazem emi­
gracyjnej całości.

Zakres działań takiej komisji jest. w zu­
pełności jej tytułem objęty. Pośrednicząca a 
nie kierownicza, za pierwsze zadanie komisja 
polożyćby sobie winna, nie jak dotychczas we­
zwanie istniejących zbiorowości do jej poparcia 
przystąpieniem do zagadkowej jeszcze organi­
zacji, a która jeszcze dowodu, iż na to popar­
cie zasługuje, dać im nie mogła, ale pokorną, 
w miłości narodowej sprawy karność tę czer­
piącą prośbę, aby istniejąca już zbiorowość 
wskazała tę ze składu komisji osobę, której 
osobiście zaufać zdolna, raczyłaby ją  dopuścić 
dó wewnętrznych swoich prac, nie dla ich kon­
trolowania, ale dla pouczania ogółu o pracach 
jnź dokonanych, dla obznajamianiA go z potrze­
bami instytucji i wytwarzania środków potrze­
bnych do ich poparcia. Uwierzytelniony w ten 
sposób przy pewnej zbiorowości członek komi­
sji na miesięcznem jej posiedzeniu byłby obo­
wiązany dzielić się wrażeniami z owej zbioro­
wości wyniesionemi, a nawzajem zbiorowość tę 
obznajamiałby z treścią posiedzenia komisji. 
Wszystkie przeto zbiorowości nie ustępując ani 
na jedną jotę z zaareślonego sobie kierunku, 
miałyby najpraktyczniejszy, bo żywy obraz prac 
i potrzeb całego wychodztwa. Zbiorowości po- 
zaparyskie, zamorskie nawet, mogłyby listownie 
o samych sobie zdawać sprawę, a „Dyarjusz 
wychodźczy44 perjodyczne pismo, powierzone 
staraniom komisji, byłoby ostatecznym węzłem 
między tą  emigracyjną całością a krajem.

Jesteśmy głęboko przekonani, że taka tyl­
ko organizacja zdolną by była zabić tę wzaje­
mną do siebie wychodźczych kółek nieufność, 
a szczerze i bez pokątnych celów przewodni­
czenia komuśkolwiek przeprowadzona, zasłużyła 
by sobie u paryzkiej polskiej arystokracji rodu, 
inteligencji czy złota, równie jak w pośród 
wszystkich warstw krajowego społeczeństwa 
na silne i wytrwale, materjalne i moralne po 
parcie.

Jeszcze słów kilka w sprawie 
Konarskiego.

Postaraliśmy się o dzieła ks. Konarskiego, 
ogłoszone przez autora „Poglądu na stan reli- 
gijno-społeczny w Polsce za Stan. Augusta" 
jako heretyckie; odczytaliśmy i porównaliśmy 
je raz jeszcze pilnie, aby się przekonać sumien­

nie czy autór mógł mieć choćby najlżejszy po­
zór do ich tak stanowczego potępienia. Ta pra­
ca przekonała i utwierdziła nas w tem mnie­
maniu, że autor „Poglądu** dzieł tych wcale nie 
czytał. „Najprzód co do ordynacyj. Benedykt 
XIV, brevem swojem wydanem w Rzymie d. 24. 
kw. 1750 r. mianował ks Cyprjana Komorow­
skiego. prowincjała wówczas pijarskiego, jako 
wizytatora apostolskiego do urządzenia prowin­
cji polskiej Pijarów. Ks. Komorowski, w poro­
zumieniu z innymi Pijarami odbył ową wizytę, 
a jej ordynacje czyli postanowienia, razem ze­
brane i opisane przez ks. Konarskiego, do Rzy­
mu posłane, i osobuem breve tegoż Benedykta 
XIV, dat.owanem w Rzymie d. 15. lutego 1754 r. 
zatwierdzone zostały. Brevia te znajdują się w 
całej swej osnowie przy dziele, zwanem ordyna­
cjami. Że Papież nie potwierdzałby dzieła, bę­
dącego, jak  mówi autor, zbiorem „przewrotnych 
zasad44 to nie mamy nawet potrzeby mówić 
o tem.

2 . Co do dzieła „0  religji poczciwych lu­
dzi." Autor powiada że tchnie ono febronianiz- 
mein i deizmem; że tłómaczeuie łacińskie, posia­
ne do Rzymu nosi zupełnie inny charakter. — 
Wydanie łacińskie jest rzeczywiście znacznie 
pomnożone, ale jest ścisłem oddaniem tylko pol­
skiego dzieła. Zresztą o niem tu nie ma co mó 
wić, bo uzyskało największe pochwały Stolicy 
Apostolskiej. Co do polskiego dzieła, wydanego 
w r. 1769, uzyskało ono najprzychylniejszą 
approbatę cenzury duchownej, mianowicie ks. 
Sliwickiego, misjonarza, ówczesnego cenzora 
ksiąg duchownych , a następnie ks. Okęckiego, 
później biskupa Poznańskiego, którego sam au­
tor zalicza do małej liczby biskupów ow*go 
czasu, godnych tego imienia Czyżby ci mężowie 
byli tak dalece nieukami, żeby nie spostrzegli 
w tem dziele błędów przeciw nauce kościoła, i 
zalecali je jako „arcygodne44 druku? Porównywa- 
jąc dwa wydania, znaleźliśmy jedno tylko jedy­
ne zdanie w tłómaczeniu łacińskiem opuszczone, 
W rozdziale 7. mówiąc o chrześcjańskiej pocz­
ciwości, Konarski wykłada stosunek władzy 
świeckiej do duchownej i to między innemi pisze: 
(str.H I) „Każde państwo ma dwoistą zwierzchność: 
duchowną i świecką; toć obojgom honor i po­
słuszeństwo jest winne. Że ani stan duchowny 
świeckiego, ani świecki duchownego krzywdzić 
nie powinien, ale zgoda między Sacerdotium et 
imperium i niby przymierze wieczne być niena­
ruszone i zachowane powinno."

„Że tak stan duchowny w doczesnych wszy­
stkich ustawach, prawom ojczystym i panujące­
mu być podległy i posłuszny być we wszyst- 
kiem powinien, jako wzajem panujący i 
wszyscy obywatele kraju duchownej zwierz­
chności. co do samej duszy i sumienia należy, 
być podlegli i posłuszni powinni. Że niesnaski, 
które mogą między temi stanami zachodzić, je ­

żeli o doczesne sprawy, to najwyższy panujący 
ma moc rozsądzenia i uspokojenia onychie, je ­
żeli o rzeczy całe się duszy I sumienia tyka­
jące, to te duchownej najwyższej należą juryz- 
dykcji: rozumieją dobrze poczciwi chrześcia- 
nie z wielkim i mądrym aroybiskunem paryz- 
kim de Maria i z całym kościołem, ie  „tak an- 
chowna jak świecka władza ma swoje granice 
i swój zakres w odmiennych zupełaie zajęciach; 
pierwsza bowiem trudni się sprawami dueho- 
wnemi a druga świeckiemi." Ci wię« co-tę rzecz 
tak jak należy pojmują, ministrów boskich i 
rządców sumienia szanują, prawom ich tak od 
Boga im jak od kraju nadanym uwłóczyć się 
strzegą: a j e ż e l i  p o s t r z e g ą  j a k i e j  j u- 
r y z d y k c j i  z ł e  z a ż y c i e ,  t o  n i e m i ł e  
n a r o d o w i  w p o s p o l i t e j  o b r o n i e  e- 
x e m p c j e ,  s a m ą  p r z y s t o j n ą  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i  d r o  gą,  j u r y z d y k c i e  d o  
s w y c l i  g r a n i c ,  wo  1 n o ś ci  n t. d a n e d o  
p o w i n n o ś c i  o b y w a t e l s t w a  c o f a j ą .

Cały ten ustęp dokładnie jest oddany w 
wydaniu łacińskiem (str. 206) z wyjątkiem ostat­
niego zdania, którego tam nie znajdujemy. Dla­
czego je Konarski opuścił — nie wiemy. Nie 
zawiera ono żadnej herezji, ani nawet febronia- 
nizmu: napróżno szukaliśmy w syllabusie a rty ­
kułu, potępiającego podobną naukę, nie znale­
źliśmy nic podobnego. Konarski robi tu przy­
puszczenie, że w danym razie juryzdykcja du­
chowna może nadużyć swych atrybucyj, albo w 
nadzwyczajnych potrzebach ojczyzny duchowień­
stwo mogłoby usuwać się od powinności oby­
watelskich, że więc w tych wypadkach przez 
władzę świecką „przystojną sprawiedliwości 
drogą" do spełnienia tych powinności nakłonio­
ne być może. Jestże w tem wszystkiem jaka 
zbrodnia ? Zkąd zaś utrzymuje autor, że Konar­
ski sprzyja deizmowi w dziele, w którem ot­
warcie i silnie występuje przeciwko „Deistom 
czyli Teistom, mocnym duchom i ludziom tak 
zwauych poczciwych religij ? Tego nie możemy 
zrozumieć. Nie wspomina w niem Konarski ani 
o najlżejszej nawet tolerancji, bo mu o tem mó­
wić nie wypądało. Moglibyśmy tu przytoczyć 
inne dzieła Konarskiego, w których przebija 
się zawsze i wszędzie duch najgłębszej religij­
ności i najrzewniejszego patrjotyzmu. ( Oratio de 
viro justo et bono cive formando — mowa o kształ­
ceniu mężów sprawiedliwych i dobrych obywa­
teli!. Tylko więc duch stronniczy i niewiado- 
mosć mogły zrobić z ks. Konarskiego herezjar- 
chę i stronnika Moskwy, a z Pijarów herety­
ków i zdrajców ojczyzny. Bezstronna historja 
widzi w nich zawsze uczciwych kapłanów, mi­
łujących ojczyznę, oddanych cichej pracy nad 
nauką, i poświęconych wychowaniu młodzieży 
w duchu katoliciłim i narodowym X. T. G.



najwięcej pisać, przykryta kirem śmiertelnym, 
zataja oddech, ażeby nie przypominać się ka­
tom swoim. Nic się nie zmienia na Litwie. Albe- 
dyński nie jest gorszym, aie i nie jest lepszym 
od Potapową. Kamaryla wyrzutków społecznych 
jak  dawniej tak i teraz przewodzi i o wszyst- 
kiem stanowi. Jaką  jest dowolność moskiewska, 
przytoczę wam drobny fakt z życia nibyto pu­
blicznego w Wilnie. Na wzór miast moskiew­
skich ma ono Radę miejską, giowę (burmistrza) 
i radców przez ludność wybieranych. Rada ta 
miejska nie ma żadnego znaczenia. Jest ona 
zwykle powolnem narzędziem władzy policyjnej. 
Sama ustawa dała przewagę biurokratycznym 
żywiołom, przytem katolicy i żydzi dla bardzo 
zrozumiałych przyczyn nie biorą w Radzie ża­
dnego udziału. Burmistrzują tam przeto sami 
Moskale. I  im wszakże nie wolno z samodziel- 
nem wystąpić zdaniem. Okazało się to na po­
siedzeniu 28. grudnia z. r. Sprawa dotyczyła 
przedłużenia kontraktu na oświetlenie miasta 
niejakiemu Lalansowi, poddanemu niemieckiemu. 
Ten Lalans niegodziwie wywiązywał się ze 
swych zobowiązań, na czem najwięcej ciei pieli 
Moskale, bo włócząc się pijani po ciemnych u- 
licach, rozbijali sobie łby i nosy. Zaczęli więc 
sarkać głośno i powszechnie. Opłacając hojnie 
policję i kancelarję gubernatorsicą, Niemiec nic 
wszakże sobie z tego nie robił. Przed posie­
dzeniem Rady miejskiej Lalans zaniósł podarki 
policmajstrowi i gubernatorowi, i otrzymał od 
nich zapewnienie, że kontrakt i na dalsze lata 
przedłużonym mu zostanie. Niektórzy jeanak ra ­
dni Moskale zaczęli się burzyć i opowiadać po 
mieście, że będą ze wszystkich sił oponować 
przeciwko przedłużeniu kontraktu. To doszło do 
uszu policmajstra, posłał więc do członków za­
mierzających oponować prystawów czastnych 
(komisarzy cyrkułowych) z ostrzeżeniem, że wy­
stąpienie ich przeciwko Lalansowi bedzie przez 
władzę za oznakę „niebłahonadiożnosti“ (złego 
sposobu myślenia) uważane. Kilku radnych je ­
dnak nie dało się zastraszyć, i postanowiło wy­
stąpić przeciwko Lalansowi. Sam przeto polic­
majster, chociaż nie radny, przyjechał na posie­
dzenie, ażeby obecnością swoją nieposłusznym 
zamknąć gębę. Odczytano kontrakt, i otwarto 
nad nim dyuskusję. Wszyscy milczą. Prezydent 
zapytuje, czy nie żąda kto głosu? Po chwilce 
milczenia powstaje jeden z radnych — Moskal, 
i jednocześnie powstaje policmajster, patrząc u- 
ważnie w oczy zabierającemu głos radnemu. 
Ody ten zaczął mówić przeciwko Lalansowi, 
policmajster zbliżył się do niego, i głośno za­
pytał: „jak pańskie nazwisko ?a — chociaż bar­
dzo dobrze wiedział, jak się nazywał ów radny. 
Gdy i to nie poskutkowało, policmajster zapi­
sał nazwisko radnego, i wyszedł z sali, oświad­
czając, że „zmuszony jest donieść jeneiał-gu- 
bernatorowi o niebłahonadiożności przeciwników 
kontraktu." Ma się rozumieć, że nikt więcej nie 
odważył się głosować przeciwko oddaniu Balan­
sowi przedsiębiorstwa. Takie to są rządy wi­
leńskie.

Moskwa zawistnie patrzy na naszą autonomię, i 
gdzie tylko może, wdziera się do naszyci 
spraw. Teraz bierze się do roskolników, którzy 
pod osłoną miejscowych naszych praw, używali 
w Nadbałtyckich prowincjach większej swobody, 
aniżeli gdzieindziej. Pod pozorem zaprowadzenia 
ksiąg cywilnych u starowierców, rząd chce roz 
ciągnąć nad niemi silny dozór policyjny. Sprze­
ciwiających się popów starowierskich wywożą 
na wygnanie do klasztoru Sołowieckiego na Bia- 
łem morzu.

D. 18. stycznia odbyła się w Dorpacie im­
matrykulacja nowowstępąjących do uniwersyte­
tu. Zapisało się 84. Gazeta Dorpacka  podaje 
ogólną liczbę studentów — 820, i powiada, że 
do takiej cyfry jeszcze nigdy nie dochodziło. 
W ostatnim rokn przybyło bardzo wielu z L i­
twy.

W naszem Towarzystwie rzemieślniczo-prze- 
mysłowem, które bardzo świetnie się rozwija,
w końcu zeszłego roku miał bardzo ciekawy

R ó ż n o ś c i .
* f  Szymon W łostowski. Na dniu 26. sty­

cznia b. r. odprowadziło w Tarnopolu szczupłe 
grono zacnych ludzi, w których piersi nie wygasła 
jeszcze cześć dla zasłag narodowych, zwłoki wete­
rana ś. p. Szymona Włostowskiega na miejsce wie 
cznego spoczynku. Życie i czyny nieboszczyka, 
jednego z ostatnich rycerzy sprawy narodowej z 
wielkiej epoki legionów i Napoleona I, godne zaiste 
wspomnienia publicznego. Dzisiejsze czasy nie wy­
dadzą jnż bohaterów podobnych, a pokolenie obecne 
już niemal niezdolne ocenić owego ducha, co oży­
wiał przodków, którzy opuszczali ogniska do­
mowe , rodziny, dostatki, — by służyć sprawie 
ojczyzny i wolności!

& p. Szymon Włostowski urodzony 4. kwie­
tnia 1784 r. we wsi dziedzicznej Plewki na Ma- 
zowszn, karmiony świeżą jeszcze tradycją konfede­
racji B arskiej, współczesny bohaterskich zapasów 
Kościnszki, oczekiwał z niecierpliwością nadejścia 
chwili, gdy ramię jego zmężnieje, aby się poświęcić 
na usługi kraju. W roku 1807, dąży na Zachód, 
gdzie się naówczas schodziły wszystkie nadzieje 
ojczyzny, i zaciąga Bię w szeregi Wielkiego Napo 
leona, by kiedyś z orłami francuzkiemi powrócić 
na błonia Wisły i rozkuć Polskę z świeżo nałożo­
nych kajdan. Przydzielony do 7go pułku ułanów 
gwardji cesarskiej odbywa kampanię w Hiszpanii, 
bierze udział w zdobyciu wąwozów pod Sommo-Sierą, 
gdzie oręż polski pokrył się niespożytą sławą.

W bitwie pod Madrytem ranny, wojuje w na­
stępnym roku w Niemczech, wyszczególniając się 
pod Wagram. W latach 1810 i 1811 walczy pono­
wnie w Hiszpanii, w rokn 1812 na drugim krańcu 
Europy na stepach Moskwy, pod Połockiem , nad 
Berezyną, pod Moskwą. Krzyż „Virtuti militari" i 
krzyż kawalerski legii honorowej ozdobiły piersi 
Szymona, przez cesarza równocześnie na porucznika 
awansowanego. Jak wykazuje lista służbowa wal­
czył Włostowski dalej bez przerwy, biorąe udział 
w bitwach: pod Lipskiem, Laon, Soissons, Chartres. 
Po opadkn Napoleona towarzyszy mu Włostowski 
na wyspę Elbę , a po powrocie cesarza jest nieod­
stępnym towarzyszem orłów jego aż do chwili za­
jęcia Paryża przez sprzymierzonych.

W tych to ostatnich walkach okrył się sławą 
i odznaczył niezwykłą dzielnością. Anglicy zbliżali 
się pod Paryż od strony Wersalu. Włostowski zo­
stał posłany z plntonem jazdy na zwiady w okolice 
Sevres. Nadjechawszy do mostu spostrzegł jak z 
drugiej strony zdążał ku mostowi szosą korpus an­
gielski. Nienamyślając się zsadza z koni swoich 
jeźdźców, ukrywa w krzakach przed mostem i roz­
poczyna na nieprzyjaciela ogień z ręeznej broni. 
Ostrożni Anglicy wstrzymują swój pochód , wysu­
wają artylerję naprzód i rozpoczynają kanonadę ido 
ukrytego i nieznanego nieprzyjaciela. Na odgłos 
kanonady zdążył jeszcze na czas korpus francnzki, 
odparł Anglików i ocalił garstkę walecznych. Za 
czyn ten bohaterski był Włostowski w rozkazie 
dziennym armii z 3. lipca 1815 zaszczytnie wspo­

wykład majster szewski, p. Aleksander Jusz- 
kiewicz. Mówił o zmianach, jakim ulegało obu­
wie, i o historycznym rozwoju życia szewców, 
Z wykładu jego dowiedzieliśmy się, że znane 
wyrażenie: „żyć na wielką stopę", pochodzi od 
wydanego przez rząd francnski rozporządzenia, 
ograniczającego używanie wielkich i drogich 
butów.

Ludowe kuchnie, któremi nasze miasto po­
szczycić się może, prosperuje, jak to widać z o- 
siatniego sprawozdania. Od 1. stycznia 1873 r. 
do 30. listopada 1874 roku, z kuchn5 pomiecio­
nych wydano obiadów całych 44.412 i połówek 
34.848, czyli razem 79.251 obiadów, wydawano 
zatem na dzień przecięciowo po 218 obiadów.

Przegląd polityczny.
Francja. Zdaje się być już rzeczą pewną, 

że prezydent rzeczypospolitej wstrzyma się ze 
złożeniem nowego gabinetu aż do czasu osta­
tecznych uchwał praw konstytucyjnych.

Rozmaite organa prasy spierają się z sobą 
o przyszły skład tego gabinetu, a niektóre z 
nich wymieniają nawet nazwisko przyszłego 
prezesa ministrów. Lecz ugrupowanie się stron­
nictw dokonanem będzie dopiero w przyszłoty- 
godniowej dyskusji, a wówczas Mac-Mahon wy­
bierze ministerstwo, które będzie mogło opie­
rać się na nowej większości. Tymczasowość 
więc ministerjalna jest prawie konieczną, po­
mimo iż w sprawach drobnostkowych nastręcza 
wiele niedogodności.

Liczba subskrypcji na nową pożyczkę pa 
ryską odsłania wielkie zaufanie, jakiem sie 
szczyci miasto Paryż i zarazem olbrzymią ilość 
kapitałów rozporządzalnych. Subskrybowano 
pożyczkę 45 razy: trzydzieści razy podpisał 
sam Paryż, czternaście razy departamenta, a 
raz całkowity. Alzacja i Lotaryngja. Prawda, 
że jak to zwykle bywa, każdy z uczestników 
przesadnie zwiększał własną subskrypcję, bę­
dąc przeświadczony, że liczba emisji przeniesie 
cyfrę żądaną, i że subskrybenci nie na jedną 
obligację zniżą wysokość sumy. Ale też wiado­
mo, że na każdą podpisaną obligację, czterdzie- 
ście franków musi się bezzwłocznie wpłacić. 
Jeśli więc zamiast żądanych 500.000 obligacji, 
oubliczuość ofiaruje 40 lub 45 razy więcej, 
to istotny i natychmiastowy wkład kapitałów 
został dokonany w ilości 8 do 9 miliar­
dów.

Dahirel, deputowany do zgromadzenia na­
rodowego z Morbihan, umarł w Nicei. Był on 
rodem z Ploermel, gdzie się urodził 15. paźdz. 
180a r. Będąc adwokatem, został w 1848 r. 
wybrany do konstytuanty 54.000 głosami. Po­
nownie wybrany do zgromadzenia prawodaw­
czego, odznaczał się nieprzyjaźnią dla rzeczy­
pospolitej. W dniu 2. grudnia protestował prze­
ciw zamachowi stanu i przez cały czas cesar­
stwa usunął się od życia publicznego. Po wy­
borach 8 . lutego Dahirel zajął miejsce na skraj­
nej prawicy. Pamiętnym jest wniosek, który 
postawił na posiedzeniu z d. 27. marca 1874 r. 
a brzmiący tak :

„W d. 1. czerwca Izba oświadczy się za 
ostateczuą formą rządu we Francji. Głosowanie 
odoywać się będzie z n*ybuny, kartkami podpisa- 
nemi,“ Wnioskodawca żądał nagłości wniosku 
Byłaby takowa przyznaną i pociągnęłaby za 
sobą upadek Brogliego, gdyby nie 49 deputo­
wanych z lewicy i lewego środka, którzy przy­
łączyli się dc dawnej większości, i spowodo­
wali odrzucenie nagłości wniosku.

Anglia. Rozprawy adresowe toczą się dość 
leuiwo \y angielskim parlamencie. Karol Gran- 
yille, jako przywódca opozycji w Izbie lordów, 
i markiz Hartington, jako następca Gladstona 
na takiemże stanowisku w Izbie gmin, czynili 
bardzo łagodne uwagi nad suchością treści tro ­
nowej mowy, i przyznali się, że w bieżącej se­
sji nie myślą o prowadzeniu programowej opo-

mnianym i przez marszałka księcia d’EKmiihl do 
krzyża oficerskiego legii honorowej, niestety już 
zapóźno polecony.

Gdy po upadku Napoleona armja polska a z nią 
i Włostowski do kraju powracali, zdarzyło się,  że 
pewien pijany pułkownik moskiewski obraził zgro­
madzonych w restauracji oficerów polskich. Wło­
stowski wyzwał Moskala. Ponieważ uraza była pu­
bliczną, tedy i pojedynek odbył się w obecności 
korpusu oficerów polskich i oficerów moskiewskich. 
W7łostowski zrąbał przeciwnika. Okrzyki ra ości 
kolegów wynagrodziły zucha , podczas gdy Moskale 
w swym towarzyszn zwyciężeni ze wstydem ustą­
pili. Czyn ten zamknął Wlostowskiemu powrót do 
kraju.

Osiadlszy na Podoln był ś. p. Szymon żywą 
tradycją owych świetnych zamierzchłych czasów, 
zagrzewając opowiadaniami swemf serca młodszych 
pokoleń. Staruszek od paru lat ociemniał — i zgasł 
w Tarnopolu na dniu 23. stycznia b. r.

Cześć Jego pamięci !1
Na ostatek może interesownym będzie co do 

formy i treści następnjący dokument, odnoszący się 
do służby ś. p. Szymona.

7my Pułk lekkokonny 
Ułani Polscy.

My członkowie rady rzeczonego korpusu po 
świadczamy i wiadomo czynimy, że P. W'lostowski 
Szymon , kawaler legii honorowej, porucznik w po­
wyższym korpusie, zasłużył sobie przez dobrą służbę 
i zaszczytne sprawowanie się,  na szacunnek , ży­
czliwość i przyjaźń swych przełoio nych i kolegów. 
Poświadczamy zarazem, że przez swą waleczność 
i uienstraszoność w bitwach przyczyniał się zawsze 
do chwały pnłkn w sposób, który mu nadaje prawo 
do wdzięczności narodn. Dano w Melun 20. paź­
dziernika 1815. Hr. Raczyński w. r. szef. Hnppe 
w. r. pułkownik. —  Bellmont w. r. Zaborski w. r. 
kapitanowie, (oryginał francnzki.)

* U n iw e r sy te t  L e o d y jsk i (Leyden) obchodził 
d. 8. t. ra. trzechwiekową rocznicę swojego zało­
żenia podczas walki o niepodległość z Hiszpanią. 
Knratorjum razem z rektorem i senatem tego uni­
wersytetu zaprosiło krakowski uniwersytet na tę 
nroczystość, pragnąc, aby dwaj profesorowie uni­
wersytetu Jagiellońskiego przybyli do Leodium i w 
czasie uroczystości reprezentowali go. Na to za­
proszenie odpowiedział senat krakowskiego nniwer- 
sytetn, wymawiając się, Że nie może wyprawić dwóch 
delegatów, lecz musi się ograniczyć na złożeniu 
swych życzeń na piśmie. W tem piśmie wyszcze­
gólnia senat osobliwie nadzwyczajne zasługi, które 
ten uniwersytet około uprawy umiejętności położył, 
i wynurza serdeczne życzenie, aby błogie skntki 
tej pracy i nadal, jak dotąd uszczęśliwiały Holandję, 
którą uniwersytet leodyjski nadzwyczajną okrył 
chwałą pod względem naukowym. Pismo to wygo­
towane jest w języku łacińskim in folio.

* Do wnętrza Afryki wybiera, się jak do­
noszą dzienniki francuskie, a między innemi X I X  
Siecle, p. de B r a z z a ,  aby dalej prowadzić po­
szukiwania, przerwane tak nieszczęśliwie przez 
śmierć dr. Livingston’a. Ministerjum marynarki

zycji. Pomiińó łe  lord Stańhopfe, również jak 
Hartington usiłowali wybadać bliżej rząd w 
kwestji uznania hiszpańskiej monarchii, Disraeii 
unikał jasnej i stanowczej odpowiedzi. W dal­
szym ciągu debat, premier bronił rząd od 
wielu zarzutów opozycji, a zwłaszcza przeciw 
twierdzeniu, jakoby armia znajdowała się w 
złym stanie. Następnie tenże zapewniał, że to 
miejsce mowy tronowej, w której wykazano do­
bre stosunki Anglii z innemi mocarstwami, jest 
uzasadnione, i przekonywał, że pokój w Euro­
pie będzie zachowany; usiłowauia bowiem rzą­
du zmierzają ku temu, aby cel taki osiągnąć. 
Adres przyjęto. Gdy przyszła sprawa rozpo­
starcia się chrząszczyka Collorado przez przy­
wóz ziemniaków amerykańskich, rząd oświad­
czył, że się zajmuje zbadaniem tej rzeczy. Do­
tychczas tylko Austrja i Belgia wydały rozpo­
rządzenia przeciw szerzeniu się tego robaka ; 
niebezpieczeństwo zdaje się być przesadnem

Ziemie polskie.
(Dobrowolne przejście unitów na szyzmę.)
Gdy Dnewnik \ Dziennik Warszawski  ogło­

siły o dobrowolnem przejściu 50.000 luduości 
unickiej na szyzmę, wszyscy bardzo dobrze 
zrozumieli, jakiego to rodzaju musiało być to 
d o b  ro  wo l n e  p r z e j ś c i e .  Tylko zaprzedana 
prasa, posługująca interesom pseu loliberalizmu 
rozwielmożnionego dzisiaj w Europie, udawała, 
że wierzy w rzetelność zapewnień moskiew­
skich. Uczciwsza część prasy wie dobrze, że 
moskiewscy socjaliści z zupełną słusznością 
twierdzą, iż „niema w świecie takiej nikczem- 
ności, potwarzy, łotrowstwa i podłości, na któ- 
reby rząd moskiewski nie odważył się." ( Wpić- 

rod, NN. 1. i 2.) Jakiego to rodzaju było d o ­
b r o w o l n e  p r z e j ś c i e  unitów na szyzmę, o- 
pisuje nam krakowski korespondent Kurjcra 
Poznańskiego'-

„Włosy stają na głowie na te okrucieństwa, 
o jakich opowiadają osoby przybywające z W ar­
szawy. Nowym fałszem , cynicznie głoszonym 
przez organa urzędowe moskiewskie, są owe 
tryumfy, jakoby ludność chełmska przyjęła pra­
wosławie. Nie mówiąc już o dobrowolnem przej­
ściu, bo to zaiste więcej niż cynizm, to już 
bluźuierstwo. Nieprawdą jest, jakoby pod tak 
srogim uciskiem, gdziekolwiek zgodził się ów 
lud męczennik na przyjęcie schizmy. Niczego 
więcej kijami i różnego rodzaju to rtu rą  wymódz 
nie mogli siepacze moskiewscy, nad adres wier- 
nopoddańczy dla cara , w którym nie ma ani 
jednego słowa o wyrzeczeniu się katolicyzmu, 
o przejściu do schizmy. Prawdą jedynie, że u- 
dało się kilkunastu włościan ściągnąć przemocą 
na owo nabożeństwo schizmatyckie do Biały, 
gdzie celebrował archirej warszawski. Obecność 
tych najpierw zbitych, a potem rozpojonych kil­
kunastu wójtów, ma już na wieczue czasy słu­
żyć za dowód, że gromady, do których należą, 
przyjęły dobrowolnie schizmę. Tymczasem opór 
ludu w niczem a w niczem nie osłabł.

W ostatnich czasach, kiedy chciano wymu­
sić podpisywanie adresu wiernopoddańczego, 
który miał służyć za ak t adhezji, a raczej apo- 
stazji, polała się znów obficie krew naszych 
męczenników. Między iuuemi opowiadano nam 
takie szczegóły: w jeduei gromadzie bito k ija ­
mi starszych gospodarzy, co wyliczono kijów 
dwadzieścia pięć, następowała przerwa, czy 
podpiszą lub nie, ten dokument. Odpowiedź 
brzmiała, że posłuszeństwa dla cara dochowają 
we wszystkiem, ale wiary nie odstąpią nawet 
z życiem. Wtenczas sprowadzono dzieci, i w o- 
becności pokrwawionych rodziców, zaczęto je 
bić bez litości, aż dopiero na widok męki wła­
snych dzieci, ojcowie zgodzili sie z rozpaczą, 
aby położyć znak krzyża na owem wiernopod- 
dańczem piśmie.

W innej znów miejscowości, włościanie s ta ­
wiali opór solidarnie, kazano więc całą groma­
dę wśród największej zamieci wygnać w pole,

udziela mu na ten cel 10.000 franków, a taką sa 
mą sumę dają wszystkie inne ministerstwa fran­
cuskie, Towarzystwo geograficzni i rząd angielski. 
P. <le Brazza urodził się w Rzymie, uczęszczał pó­
źniej do szkoły marynarki w Brest i na pokładzie 
fregaty admirała objeżdżał wybrzeża Afryki wscho 
dniej i Ameryki południowej. W przeszłym rokn 
został obywatelem francuskim.

* Odkrycie antyków w Atyce. Przy spo­
sobności robót ziemnych pod budowę kolei żelaznej 
wydobyto z łożyska rzeki Ilissns płaskorzeźbę po­
chodzącą jak się domyślają z nagrobku. Przypu­
szczają oni, iż marmur wśliznąwszy się wpadł w 
rzekę, której kamieniste dnc zatrzymało je w ło 
nie swojem. Robota jej zdradza dłuto najpiękniej­
szej epoki Helleńskiej; rząd grecki wydobyte arcy­
dzieło umieścił w muzeum sztuki w Acenach. Pan , 
Collignon członek szkoły ateńskiej przesiał zdjętą 
z monumenta fotografję do Paryża. Na przedzie 
widać w płaskorzeźbie człowieka młodego, który 
snać spoczywa; n stóp jego siedzi zając, za nim 
uśpione dziecię; obok głównej postaci stoi starzec 
z długą brodą, który snać żywą z młodzieńcem 
toczy rozmowę. Prócz figury starca, która mocne 
poniosła uszkodzenia, monument jest wybornie za­
chowany.

* Paryż przed stu laty a dzisiejszy. Przed 
stu laty wynosiła zabudowana przestrzeń Paryża 
około 30 milionów metrów, dziś więcej niż 78 miliou. 
Liczba ulic, placów, bulwarów i innych tego ro­
dzaju miejsc, wynosiła wr. 1875 1000, tego roku 
3000. Wówczas było 19000 domów, dziś jest co 
najmniej 60.000. Wreszcie liczba mieszkańców w 
r. 1775 wynosiła 550.000, podczas gdy obecnie 
Paryż ma okrągłą liczbę 2 mil. ludności. Według 
tych liczb Paryż powiększył się w ostatnich stn 
latach co do powierzchni prawie o dwie trzecie, 
przybyło mu 2000 ulic i 40.000 domów, lnduość 
zaś wzmogła się blisko cztery razy.

* Sadzenie włosów. Pewien fryzjer w No­
wym Orleanie otworzj ł niedawno zakład „reperacji" 
zarostu głowy. Twierdzi on, że na Każdej łysinie 
nmie „zasadzić" włosy, które uważa za zwyczajną 
roślinę. Operacja „sadzenia" włosów ma być jednak 
trochę bolesną, szczepy włosów bowiem muszą być 
wszywane w skórę zapomocą igły, od gruntu, na 
którym dokonywa się sadźba. — Bądź co bądź, 
jednak zdumiewające są dowody zastosowania tej 
metody do łysin. Wynalazca zaleca także włos koń­
ski, jako tańszy i trwalszy od ludzkiego, a przyj­
mujący się na łysinie równie łatwo jak ludzki.

* Teatr z kauczuku. Wiadomo, że w każdym 
teatrze oznaczoną jest ściśle liczba znajdujących 
się w nim miejsc, tak numerowanych jak i nienn- 
merowanych, a zatem wiadomo ile każdy teatr mo­
że pomieścić osób w razie natłoku. Otóż pokazuje 
się, że w czterdziestu teatrach istniejących obecnie 
w Paryżn, jest miejsc na 57.300 osób. Często i bar­
dzo często, w lecie mianowicie, teatry są prawie 
puste, albo dla zachowania decorum na pół zapeł­
nione przez bezpłatnych widzów; ale też nie rzadko 
się zdarza, kiedy sztuna jaka ma niezwykłe powo­
dzenie, Że sala jednego lub drugiego teatru okazn-

ustawić w j‘ednej linii naprzeciw wiatru i 
strzedz przez żołnierzy dobrze ubranych i po­
stawionych rzędem od wiatru, aby całą noc na 
gołem przetrwali polu.

Nowy ten rodzaj męczarni przetrwali wło­
ścianie aż do białego dnia. Kilkanaście kobiet 
i dzieci zmarzło wśród zawiei na śmierć, reszta 
wróciła do chat z poodmrażanemi twarzami, z 
zarodem chorób, ale nie zgodziwszy się na 
podpis. Podobnych faktów opowiadają mnóstwo, 
a jedne straszliwsze niż drugie, i coraz to 
wznioślejsze. Eto kiedy zbierze te wszystkie 
szczegóły martyrologii całego Indu !"

W reszcie z samych dzienników moskiew­
skich widoczne jest. jakiego to rodzaju było 
d o b r o wo l n e  przejście unitów na szyzmę. Go- 
łos w korespondencji z Chełma na końcu po­
wiada:

„Dla należytego pojęcia tego wyrażenia 
woli ludowej zwrócić uwagę potrzeba na to, że 
z 26 parafii, które naraziły się na „postoj" 
(kwaterunek wojskowy), dwanaście tylko parafij 
objawiło życzenie przyjąć prawosławie, pozo­
stałe 14 parafij ograniczyły się na objawieniu 
pokory i posłuszeństwa dla władzy dyecezjałuej."

Stypendja.
O stypendja z fundacji t. z. konwiktowych 

ubiegało się w bieżącym roku szkolnym ogółem 
372 uczniów publicznych zakładów naukowych 
Pomiędzy tymi znajdowało się 49 uczniów' wy­
działu prawa i administracji, 40 uczniów wy­
działu filozoficznego, 18 nczuiów wydziału le­
karskiego, 26 uczniów wyższych szkół techni­
cznych, 45 uczniów szkół realnych, wreszcie 
194 uczniów szkól gimnazjalnych.

W myśl obowiązujących przepisów (Dz. pr. 
kr. 1. 517 z roku 1849) rozdał Wydział krajo­
wy uchwalą z dnia 15. stycznia r. b. 1. 26.669 
wakujące stypendja, jak następnje:

A. W miejsce stypendjów z fundacyj kon­
wiktowych o rocznych 157 złr. 50 ct. otrzymali 
stypendja wyższe o rocznych 210 złr. z tych 
samych fundacyj: Uczniowie wydziału prawa i 
administracji w uniwersytecie lwowskim : 1) 
Adam Jezierski z 4 roku, 2) P iotr Pohorecki 
z 4 roku. 3) Józef Gugalski z 4 roku, 4) Eu­
geniusz Zygmunt 2. im. Heck z 2 roku, 5) Jan 
Dyonizy 2. im. Guckler z 1 roku, 6) Gustaw 
Adam 2. im. Holcer z 1 roku, 7) Filemon La- 
toszyński z 1 roKu; uczeń takiegoż wydziału w 
uniwersytecie krakowskim , 8) W ładysław z 
Romuic Niwicki z 1 roku.

Uczniowie wydziału filozoficznego w uni­
wersytecie lwowskim: 9) Adam Michał 2. im. 
Doboszyński z 4 roku, 10 Kazimierz Kajetan 2- 
im Górski z 4 roku, 11) Tytus Terlecki z 3 
rokn, 12) W iktor Józef 2. im. Boczarski z 2 
roku, 13) Grzegorz Maryniak z 1 roku, 14) An­
toni Twardochleb z 1 rokn.

Uczniowie Wydziału filozoficznego w uni­
wersytecie krakowskim : 15) Józef Adam 2 . im. 
Bielski z 4 roku, 16) Kazimierz Bobek 7, 3 roku, 
17) Józef Krupa z 2 roku, 18) W alenty Wróbel 
7. 2 roku, 19) Gabryel Sysak z 1 roku, i 20) 
Jakób Szczyrbuła z 1 roku.

Uczniowie Wydziału lekarskiego w uniwer­
sytecie Jagiellońskim: 21) Edward Witkowski 
z 5 roku i 22) Jan Rozner z 5 roku.

Uczniowie lwowskiej akademii technicznej: 
23) Bronisław Leganowicz z 1 rokti i 24) Ka­
rol Malsburg z 1 roku; wreszcie uczeń iusty- 
tutu technicznego w K rakowie: 25) Władysław 
Ekielski z 3 rokn.

Wszyscy wyżej wymienieni uczniowie wy­
kazali odpowiednie postępy w naukach, jak  nie­
mniej, że stosunki materjalue, w jakich znajdo­
wali się w czasie nadania stypendjów niższych, 
dotąd nie doznały polepszenia.

B. Stypendja o rocznych 157 złr. 50 cent. 
w. a. otrzym ali:

a) Wincenty Tadeusz Marjan tr. im. J a ­
błoński uczeń 3 klasy gimnazjum w Rzeszowie,

je się o wiele razy za szczupłą. Otóż pewien wyna 
lazca wpadt na myśl, którą najpoważniej przedsta­
wił paryzkiej akademii nauk, zaradzenia temu nie­
właściwemu nieraz stosuukowi między miejscem w 
teatrze, a liczbą widzów. Wynalazca ten proponuje 
poprostn budować teatry z kanezukn. Oprócz ko­
rzyści jaką by mieli widzowie, znajdując zawsze 
dostateczne miejsce, projekt ten ułatwiłby oblicze­
nie opłaty na nbogich; zamiast bowiem liczyć obe­
cnych nt, głowy, obliczonobj tylko ilość stóp sze­
ściennych przestrzeni użytej każdego wieczonn.

* Brukotłuki pracować będą. P. Faivre 
przedstawił akademii pruskiej wynaiazek zupełnie 
nowy, ale bardzo praktyczny. Przemysł przede-
wszystkiem szuka siły poruszającej. Pożycza jej od 
ludzi, koni, pary, prochu, wody płynącej, wiatrn 
przelatującego i t. d. Otóż przy dzisiejszej organi­
zacji naszych sił, większa ich część zużywa się zu­
pełnie bezpożytecznie. Oszczędzenie sił więc zna­
czyć będzie więcej niż wynalezienie nowego moto­
ru. Ale jakież siły moźnaby oszczędzić? Twoją, mo 
ją, koni dorożkarskich j powozowych i t. d. odpo­
wiada p. Faivre. IdzieBz lub jedziesz potem wra­
casz do domu odpocząć. Dzięki wynalazcy prze­
chadzka lub przejażdżka ta nie byłaby bez użytku. 
Za każdym razem kiedy postawisz nogę na rucho­
mym kamieniu mechanicznego bruku, ciężar jej 
wywrze działanie na ukryte pod brukiem drągi i 
bloki, które wprawią w ruch potężne machiny. Od 
tąd, czy robotnik, czy próżniak wałęsający się po 
mieście, chcąc nie chcąc będzie pracował i w koń­
cu inoźe zabraknąć rak dla rolnictwa, ale nóg dis 
przemysłu nie zabraknie.

* Uóra arcyksięznej austrjackiej. Przed 
sądem poprawczym w Marsylii toczył się niedawno 
zajmujący proces, którego bohaterami była para 
zręcznych i nader niebezpiecznych Wszustów. On 
zwie się Boissy i jest lekarzem z Marsylii, ona 
rozwódką po urzędniku Saulnier. Nim jednak ndało 
się dowiedzieć sądowi o rzeczy wisty cli ich nazwi­
skach, miano jego powszechnie za margrabiego de 
Boissy, ją zaś za córkę arcyksiężniczki Teresy au- 
strackiej. P. Saulnier ma dziś lat 38, a twarz jej 
nosi ślady niezwykłej piękności; przez czas ja­
kiś występowała w świecie teatralnym pod imie­
niem Stellani i po najrozmaitszych miastach Enro- 
py dała się poznać z życia awanturniczego. Ba­
wiąc w Marsylii, zaznajomiła się z doktorem Bois­
sy, z którym, jak utrzymuje, została połączoną 
węzłem małżeńskim. Para ta młoda udała się z 
Marsylii do Paryża, gdzie dopuściła się najrozli- 
czniejszych oszustw, wylndziwszy od różnych ludzi 
kilkakroć stotysięcy franków. Niejaki Fareval sam 
jeden poszkodowanym jest na 136.000 fr. Tak je­
mu, jak i innym ofiarom opowiadała oszustka na­
stępujący romans: „Arcyksiężniczka Teresa au-
stracja zaślubiła potajemnie człowieka, którego po­
kochawszy, przysięgła mn miłość dozgonną. Stosu­
nek ten nie pozostał bez skutków, arcyksiężniczka 
atoli ukrywała bardzo zręcznie swój stan poważny. 
Na jednym z balów dworskich tańcząc, zasłabła; 
zaprowadzona do przyległej komnaty, powiła córkę. 
Córką tą jestem ja. Wychowałam się w Paryżu. 
Spadek mój wynosi 30 do 40 milionów guldenów,

który wykazał pokrewieństwo swoje 2 rodziną 
#. p. Głowińskiego, fundatora stypendjów, zatem 
i prawo pierwszeństwa do wsparcia z fundacji.

b) Stypendja z fundacji t. z. konwiktowych, 
przeznaczonych wyłącznie tylko dla młodzieży | 
pochodzenia szlacheckiego:

1) Włoazimierz Jan Kazimierz tr. in,.»T,,r'- 
gucki. uczeń 4 roku Wydziału prawniczego 
Lwowie, który pobierał dotąd stypendjum 1. 
złr. z fundacji Zaleli o ckiego. Odbył on kolo­
kwium bardzo dobrze, i jest sierotą bez m ajątku;

2) Jan Hordyński Antonowicz z 3 rokn 
praw we Lwowie, który złożył egzamin pań­
stwowy z postępem dobrym. Ojciec jego w ar- 
dzo podeszłym wieku, nie posiada prócz 3 mor­
gów gruntu żadnego innego majątku, i nie mo­
że synowi dopomagać;

3) Mieczysław Modest dw. im. Zalewski, 
uczeń 3. roku filozofii we Lwowie, sierota po 
pisarzu dziennym bez majątku. Odbył 011 dwa 
kolokwia z postępem bardzo dobrym i celują­
cym. i brał żywy udział w ćwiczeniach semina- 1 
rjum filologicznego.

4) Ryszard Antoni dw. im, Laskowski, u 
czeń 3. roku Wydziału lekarskiego w uniwer­
sytecie Jagiellońskim. Odbył on 3 kolokwia 
z postępem celującym, tudzież 3 egzamina 
wstępne z postępem dobrym i celującym, nie 
posiada zaś żadnych funduszów ni też wspar­
cia od krewnych lub znajomych;

5) Kazimierz Tadeusz Jan 3. im. Czajkow­
ski, uczeń 7. klasy gimnazjum Franciszka Jó ­
zefa we Lwowie. Ukończył klasę poprzednią 
z postępem celującym; matka jego wdowa, nie 
posiada majątku, zaś z pracy rąk nie jest w sta­
nie dopomagać synowi;

fi) Ignacy Juchnowicz, uczeń 6. klasy gim- * 
nazjuin w Brzeżanach, który 5. klasę ukończył 
z postępem celującym; utrzymuje się własną 
pracą, rodzice bowiem ubodzy rolnicy nie mogą 
mu dopomagać;

Otto Jan dw. im. Załużny, uczeń 5. klasy 
gimnazjum Franciszka Józefa we Lwowie, u- 
kończył klasę poprzednią z postępem celują­
cym ; ojciec jego lekarz z nader szczupłej prak­
tyki zaledwie wyżywić może żonę i troje dzieci;

8)' Stanisław Seweryn dw. im. Padlewski, 
uczeń 5. klasy szkoły realnej we Lwowie, któ­
ry pobierał dotąd stypendjum 105 złr. z funda­
cji Zalchockiego. Ukończył on wszystkie po­
przednie klasy z postępem celującym, zawsze 
jako pierwszy pomiędzy współuczniami. Będąc 
sierotą bez majątku utrzymywał się z własnej 
pracy.

c) Stypendja z fundacji konwiktowych, 
przeznaczone dla młodzieży nienależąeej do 
szlachty, otrzymali:

Uczniowie wydziału prawniczego w uniwer­
sytecie Lwowskim:

1) Józef Kohman z 4. roku który odbył 
egzamin dojrzałości z postępem celującym, 10 
kolokwiów z postępem celującym i bardzo do­
brym, tudzież pierwszy egzamin państwowy ze 
skutkiem pomyślnym. Ojciec jego emerytowany 
urzędnik, pobierający emerytury 367 złr. nie po- 
siąca żadnego majątku, a utrzymywać musi 
chorą od la t 17 żonę i 5 dzieci;

2) Stanisław Marcin 2. im. Wilczyński z 4. 
roku, odbył egzamin państwowy z pomyślnym 
skutkiem i 2 kolokwia z postępem znakomitym 
i chwalebnym. Polecony przez grono profesorów 
przed innymi; utrzymuje siebie i matkę z wła­
snej pracy;

3) Kazimierz Jan Paweł tr. im Korasado- 
wicz z 4. roku, odbył egzamin dojrzałości z od- 
szczególnieniem, egzamin państwowy z odzna­
czeniem z dwóch przedmiotów, wreszcie 9 ko­
lokwiów z postępem celującym, znakomitym i 
bardzo dobrym. Ojciec jego, urzędnik bez ma­
jątku ze szczupłej płacy utrzymywać musi żo­
nę i troje dzieci;

4) Jan Henryk dw. im. Mockford z 2. ro ­
ku, odbył dwa kolokwia z postępem celującym 
i bardzo dobrym. Polecony przez grono profe­
sorów na pierwszem miejscu- Sierota po oficja

którą to kwotę dłużuą jest korona austrjacka mo­
jej matce za odstąpienie Tyrolu. Spadek ten mial 
mi być wypłacony w ratach miesięcznych po 800.000 
fr. skoro dójdę do 30 lat, Cesarz austrjaeki je­
dnakże zezwolił, aby wypłata nastąpiła dwa lata 
pierwej, — a ponieważ za kilka miesięcy rozpo­
cznę 28 rok życia, przeto stanę się równoeześnie 
panią kolosalnego majątku.* —  Dla nadania wiary 
swemu romantycznemu opowiadaniu, pokazywała 
swym ofiarom różne stare dokumenta, które natu­
ralnie były sfałszowane. — Sąd skazał ją na pięć 
lat więzienia w domu poprawy.

* Ciekawy zap is. Kurjer codz- dowiaduje 
się, iż zmarły w dniu 18. października r. z. w 
Kaliszu dr. Walenty Stanezukowski, człowiek zna­
ny z zacności i gotowości służenia bliźnim cale 
swe mienie zapisał dozgonnej towarzyszce, po któ­
rej śmierci suma 30.000 złp. ma być oddaną je ­
dnej instytucji dobroczynnej warszawskiej, dobrze 
ogółowi zasłużonej, pod warunkiem wykonania na­
stępującej ostatniej wołi zmarłego „Trzydzieści 
tysięcy dziś rozdane (pisze w testamencie czcigo­
dny lekarz) wsiąkłyby, zrobiwszy mało co dobrego; 
oddane zaś na procent składany po 6 prc., zdwa- 
jając się co dwanaście lat, nrosną do 30,000.000 po 
dziesięciu takich dwunastuieciech czyli w 120, lat 
i wtedy małe legata dziś zapisane przezemnie uro­
sną do liczb poważnych, bo w tym przeciągu cza- 
sn złotówka urośnie do tysiąca złotych." Tym spo­
sobem z kapitału zapisanego przyszłości, wolno 
będzie dopiero nżywać wtedy, kiedy się powiększy 
tysiąc razy. Zapis powyższy tchnie myślą szlache­
tną i daje poznać piękną duszę zgasłego lekarza, 
jako człowieka lndzkość szczerze kochającego; czy 
jednak ze względu na wielkie skomplikowanie nie 
będzie za trudny do przyjęcia przez instytucję pro­
szoną na egzekutora jego woli? W razie niemożno­
ści przyjęcia owego ciężaru, powyżej wyrażona su­
ma 30.000 złp., staje się nieograniczoną własno­
ścią żony zmarłego. U nas podobny zapis jest no­
wością, ale za granicą takie rzeczy bardzo się po­
dobno praktyknją, i przynoszą najpiękniejsze owoce. 
Warto by zatem zastanowić się nad tem.

* Morderstwo. Redaktor rzymskiego dziennika 
La Capitale p. R Sonzogno został 7. b. m w Rzymie 
w sposób okrntny zamordowanym, przez niejakiego 
Pio Ferezza, młodego 26-letniego Włocha. Zbrod­
niarz ten napadł p. Sonzogno w jego biurze, zadał 
mn kilkanaście ciosów sztyletem, który przy osta- 
tniem śmiertelnem pchnięciu ustrzęgł w kości pacie­
rzowej. Nieszczęśliwy redaktor bronił się mężnie i 
walczył z zabójcą przez kilka pokoi, aż nareszcie 
trzymając ciągle uciekającego padł trupem na scho­
dach. Tam dopiero w tej chwili nadbiegający z pi- 
suam* zecer, Uchwycił zbrodniarza, narobił krzyku, 
zbiegli się domownicy i żandarm z ulicy , po silnej 
walce ndało się łm związać mordercą i oddać w ręce 
sprawiedliwości. Powód morderstwa niewiadomy. 
P. Sonzogna kył osobistością ogólnie łubianą i sza­
nowaną. Tego samego dnia popełniono w Rzymie 
kilka morderstw i dwa samobójstwa,



liście pi ywatnym bez żadnego majątku, utrzy­
mywać musi z własnej pracy siebie i dwoje 
młodszego rodzeństwa. (C. d. n.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
  Dyrekcja ruchu kolei lwowsko-czerniowiec-

ko-jasskiej donosi nam, że w skutek wielkich za­
wiei śnieżnych na tej kolei, wykoleiło się w Rudzie 
w nocy z d. 10. na 11. t. m. kilka wagonów po­
ciągu ciężarowego, kursującego między Czerniow- 
cami a Suczawą, przyczem uszkodzeni zostali ma­
szynista i palacz.

— Dzisiaj w piątek 12. b. m. t r z e c i  w i e ­
c z ó r  Towarzystwa muzycznego pod artystyczną 
dyrekcją p. Mikullego. Program : 1) Schubert F. 
Trio (es-dur) odegra panna M. 2) Mozart. Trio z 
opery „Don Jnan“ odśpiewa pani T. i pp. Grzy- 
wiński, Wysocki. 3) a) Mendelsohn „Lieder ohne 
Worte**, b) Heller. „Promenadę d’un solitaire“, c) 
Chopin. Mazurka, odegra panna M. 4) Rebez. Trio 
z opery „La nnit de Noel“ odśpiewa pani T. i pp. 
Cetwtński, Wysocki. 5) Schumann. „Fantasiestiicke1 
na skrzypce i fortepian, odegrają pp. Sta. i Schwabl

— Pau Jan Amborski lektor uniwersytetu roz­
poczyna dziś w czytelni akademickiej wykaady 
swoje „o poezji francuskiej 19go stulecia.“ — Wy­
kłady te mają się odbywać co piątku, w których 
8zań. prelegent zamierza podać krótki szkic walki 
klasycyzmu z romantycznością, tudzież zaznajomić 
bliżej swoich słuchaczy z utworami znakomitszych 
poetów francuzkich. Należy się spodziewać, Że mło­
dzież obudwu akademij korzystając z nadarzonej 
sposobności, licznie uczęszczać będzie na powyższe 
wykłady.

— W»lne zebrani* centralnego Towarzystwa 
stenografów odbędzie się j.ntro o godz. 5. popoln 
dniu w II. gimnazjum. Na porządku dziennym wy­
bór zarządu. Na tern posiedzeniu rozdany bęazie 
członkom Towarzystwa nr. 1 za styczeń 1875 cza­
sopisma ste lograficznego: „Biblioteka stenogra­
ficzna. “

—  Pierwszych kilka dni postu obfitują i u nas 
w rozmait* obchody, że się tak powie, grzebania 
karnawału. Tak dosadnie jednak tej stypy nie ob 
chodzą jeszcze u nas, jak obchodził przedwczoraj 
pułk Jabłońskiego w cytadeli, a raczej kapela te­
go pułku. Urządzono sobie tam w tym celu najzu­
pełniejszą ceremonię religijną, „pogrzeb basetli.“ 
Nieboszczyka tego zaniosło do szynkowni kilku 
żołnierzy w obecności całej liierarchji kościelnej 
począwszy od biskupa; i tam naturalnie skropio­
no rzęsiście różnego rodzaju spirytualjami. Urzą­
dzając tego rodzaju obchód, naleŻaio się panowie 
przecież cokolwiek zastanowić; parodje nie zawsze 
aą stosowne.

—  W biurze nadawczym na głównej poczcie 
zostawiono książkę pod tyt.: „Wykład europejskiego 
prawa narodów. Właściciel może ją odebrać w Adm. 
Gaz. Naród.

  Do Adm. Gaz. Naród przysłała pani A.
B. na kościół w Gorlicach 5 zł.

— Na książkę zbiorową Sobótka drukującą się 
dla uczczenia 50 letniego jubileuszu literackiego 
Seweryną Goszczyńskiego, w dalszym ciągu złożyli 
przedpłatę w księgarni Gubrynowicza i Schmidta 
we Lwowie: Czytelnia akademicka we Lwowie ; Ta­
deusz Wasilewski; P. Grabowicz, W. Horoszkiewi- 
czowa na 2 egzemplarze; A. Hoppe ; E. G ross; 
Czytelnia miejska w Lisku. Za pośrednictwem kr. 
E. Krasickiego : hr. E. K rasicki, E. Kraiński , M. 
Truszkowski, Tymon Bal, R. Barański, MaksymL 
ljan Zatorski, L. Praszalowski i hrabina A. Kra­
sicka. Za pośrednictwem G. Kohna w Samborze: 
T. Bańkowski; J. T eibles, J. Schaufler, J. Stern- 
heim M Finsterbusch, J. Landaner, C. Sieigelfesc, 
W Rab i D. Reich. Za pośrednictwem Franciszka 
Koperniekiego; Udrycki, właściciel Mostów wielkich 
na 2 egzemplarze, Bronisław Lang, Bojomir Żarski, 
dr. Fechcdegen lekarz pułkowy, Wincenty Dworza- 
czek obywatel z Mostów wielkich, Leib Man kupiec 
w Mostach wielkich i F. Kopernicki. Za pośrednic­
twem Mateusza Gralewskiego z Krakowa: Helena 
Giiuther, Zofia Hlasko i Augusta Gura. Oprócz tego 
złożyli prenumeratę: August Łoziński; Laura Ski- 
bicka; ksiądz Czerwieński z Wiednia i dr. H. Rasp 
w Brzeżanach. Prenumerata jeszcze nie zamknięta.

  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Franciszko­
wi K. maszyniście przy kolei Karola Ludwika, zgi­
nęła onagdaj w niewiadomy mn sposób w kawiar­
ni p«d 1. 8 przy ulicy Trybunalskiej książeczka z 
notatkami i kwotą 25 zł. Wszelkie poszukiwania 
z* książeczką i pieniądzmi były daremne. —  Mi­
chał Andrnchów, woźnica, zakradł się ouegdajszej 
nocy do stajni w domu zajezdnym pod 1. 35 przy 
ulicy Karola Ludwika i zaczął bardzo ciekawie 
przeszukiwać kieszenie śpiących tam furmanów. 
Obudzony tern jeden woźnica przychwycił złodzieja 
i odprowadził do policji. — Aresztowano d. 8. t. 
m. wieczór Jana Krynickiego, wyrobnika, który 
ŷj%c w nieprzyjaźni z wyrobnikiem Stanisławem 

Gereckim napadł jego pomieszkanie pod 1. 9 przy 
ulicy Pijarów o godzinie l le j  i wyłamał ramy u

okien. — W nocy na d. 10. t. m. około godz. 2 ej 
zaskoczyła policja kółko graczy, oddających się od 
wieczora grze hazardowej w restauracji hotelu 
Krakowskiego. Komisarz policji zabrał ze stołu 
kwotę 31 zł. i i po spisaniu naz.wisk uczestników, 
wydalił ich z hotelu. —  D. 31. stycznia znalezio­
no w pomieszkaniu wdowy Anny Są&ikowej w Prze­
myślanach obwieszonego tejże syna, 121etniego Jana 
Sobkowa. Przyczyna samobójstwa niewiadoma. — 
Eliasz Go/uch, kowal w Potoczyskach, w Horodeń- 
skiem, żonaty, miał stosunek miłosny z Melanią N. 
z Michalcza. Bracia stryjeczni jego żony, Piotr i 
Fedor Moskałykowie, ludzie zresztą złej konduity, 
starali się ten stosunek rozerwać i udawali się kil­
kakrotnie to do wójta, to do księdza celem wyda­
lenia Melanii N. z Potoczysk do miejsca przynale­
żności, w skutek czego ksiądz zagroził Goruchowi 
wydaleniem jego kochanki, Goruch mszcząc się 
na Moskałykach, pokryjomu pokaleczył konia ich 
kilku pchnięciami noża tak silnie, że zwierzę zgi­
nęło. Moskałykowie zaskarżyli przeto Gorucba do 
sądu, który natychmiast komisję do Potoczysk wy­
delegował, nim jednak zap»di wyrok sądowy, w y ­
mierzyli sobie bracia Goruchowej samowładnie spra­
wiedliwość, przydybawszy bowiem Gorucba przy­
padkiem w karczmie dnia 3. lutego, tak go zbili, 
iż tenże w kila godzin ducha wyzionął. Śledztwo 
karne jest w toku. — Suspendowany kontrolor po­
datkowy w Śniatynie, Iguacy Dąbrowicki, napełnia­
jąc z wieczora lampę naftową przez nieostrożność 
spowodował wybuch nafty i tak ciężko został po 
parzony, że po wielkich cierpieniach dnia 6. b. m 
życie zakończył.

Dnia 3. bm. wieczorem 51etni syn parobka go­
rzelnianego w Łękach Górnych, w Piiźnieńskim, 
Jan Peczonka, wszedłszy samowolnie uo stajni opa­
sowej, staną) nad rezerwoarem w czasie sypania 
sieczki i spuszczania wywarów (brahy) i wpadł do 
dołn, a pomimo, że go natychmiast wydobyło, i że 
mu dano wszelki możliwy ratunek, w skutek opa­
rzenia we dwie godziny życie zakończył. Śledztwo 
okaże, czy i na kim cięży wina z powodu braku 
dozoru.

Dnia 4. 4. bm. z wieczora czeladnik młynar­
ski 191etni Antoni Kowalski, zatrudniony przy kole 
młyna parowego w Wotczkowcach, w Śniatyńskiem, 
pochwycony został przez koło i na śmierć zgnie­
ciony.

Na polach między Zgórskiem a Podlesiem, w 
Mieleckiem, znaleziono dnia 21. stycznia zwłoki 
Michała Ziemby z Grzybowa, który wracając do 
domu w drodze zamarzł.

Pod ogrodem w Wiewiórce, w Pilźuieńskiem, 
dnia 27. stycznia znaleziono zwłoki landwerzysty 
Jana Barnasia, rodem z Jaźwin, który zginął skut­
kiem zamarznięcia. Zarządzono śledztwo.

—  Zatwierdzenie wyboiu. Cesarz zatwierdził 
wybór księdza Korneia Manayczewskiego na pre«esa 
Rady powiatowej w Nadwornie.

—  Wyńór uzupełniający ośmiu członków 
Rady powiatowej w Jaśle z grnpy większych po­
siadłości rozpisany został na 10. marca br. Wybór 
ten odbędzie się w mieście powiatowem o godzinie 
i  w lokalnośeiaeb wskazanych w kartach legityina- 
cyjnych, które doręczy wyborcom c. k. starostwo.

— Podziękowanie. Na rzecz ubogich a za­
służonych złożono na moje ręce następujące dary; 
PP. J. R. 1 złr. , za pośrednictwem administracji 
Dziennika Polskiego Józef Władysław Tomaszew­
ski z Brodów 2 złr. , pani Zadnrowicz z Pałaicz 
5 zlr. Razem złr. 8 w. a. P. Mieczysław Potocki 
10 egzemplarzy „Sprawozdanie z czynności konser­
watorskich od r. 1870 — 1874, egzemplarz po 20 c. 
P. Gubrynowicz 27 egzemplarzy tańców ułożonych 
na fortepian, prześliczne zaś Polki p. Erazma Wo- 
lańskiego z Czarnokoniec są na sprzedaż w księ­
garni pp. Seyfartha i Czajkowskiego, egzemplarz po 
50 ct.

W imienin ubogich a zasłużonych składam pu­
bliczne podziękowanie powyżs/ym ofiarodawcom.

Nakoniee dziękuję serdecznie p. Józefowi Po- 
radowskiemu za odstąpienie swojej naleźytości pie­
niężnej ubogim a zasłużonym, którą posiada u jednej 
z najzamożniejszej rodziny z Wołynia, a Że rodzina 
ta jest powszechnie znaną z zacności, bogobojności 
i zamożności, więc ani wątpię , że najmilej jej bę­
dzie, zaspakajając dług sumienny, przyjść w pomoc 
ubogim a zasłużonym.

Lwów d. 9. lutego 1875 r.
Wiktor Wiśniewski, 

ulica O c h r o n e k ,  nr. 6.
— Tarnopol 8. lutego, w  dnin 6. Intego od­

był się w Tarnopolu na korzyść pogorzelców mia­
sta Gorlic bal, który 308 zł. 33 c. i 1 rs. czyste­
go przyniósł dochodu. Większa część tego dochodu 
pochodzi z sprzedaży bukietów na baln urządzonej. 
Wdzięczność należy się przedewszystkiem paniom 
Wandzie Korytowskiej z Berezowicy, Koźmińskiej, 
Latinekowej i Schneiderowej, które przyjąwszy ro­
le gospodyń nietylko do świetności balu ale także 
głównie do osiągnięcia tego dosyć znacznego przy­
czyniły się dochodu.

— (N.) Kraków 8. Stycznia. W sprawie re­
stauracji Sukiennic według planów p. Prylińskiego

pojawiły się dwa artykuły, oba pióra specjalistów-1 po dobrych cenach nawet na termina do lata, chę-

uw, z izoy nanuio
wej dnia 11. lutego.
I. Akcje za sztukę.

Kolej gal. Karola Ludwika 
» Lwow. -Czren. Jassy 

Banku hip. gal. p0 200 zł.
II. Listy zast. za 100 zł.
Tow. kred. gal. 6 pr. w. a 

„ ,i , , 4  pr. w. a
„ ,, „ 6 pr. okres

Banku tup. gal- 6 pr.
Gal. zakł. k r e i  włość. 
Ogól. roi. krod. zakl. dla 

Galicji i linko winy 6 °/0 
losowanie w 16 la t

Ul. O b lig i  za 100 złr.
Indcmnizacyjne galic.
Poi. kraj. z r. 1873 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa

v „  Stanisławowa

IV. Monety.
Oukat holenderski 
Dnkat cesarski 
Napoleondor 
Pól injperjai rosyjski 
Kubel rosyjski srebrny 
Bubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

Wiedeń d. 9. lutego.
* owezechny dług państ. 

(za 100 złr.)
Kent. austr. w banku. 5 pr 

>j „ w sreb. 6 ,, 
1839 całe losy (m. k. 

f i g  1839 \  losu „ 
g R  1H64 po 250 zl 4 pr 

1860 „50Ozl w.ft.6pr
a- £  181X1 „ loO ,  „ ,  

f  . ♦ 1864 „ W  .  „ „
**>#ty i* ,t .  śoiu po l?O fp
Oblig ind*, JA lOOzł. 
Galicyjskie 
8flk • i*.*;
Jkb® publiczno pożycz 
Wflgier.poi.kol.po lStCztAp
Wflg. Po i - prem .po 10 ) zlr 
Turecka poi. kpi. po 400 l'r

Akcje bankowe.

ióakl.kr.dlu h .i prz. po 160zl 
S •  wąg.aoozł. ern.BOp,

ptactl/ąaają
7, &

235 51) 
142 —
430 —

237 
14t -
a32 —

e s  70
7 5 8' 
K , - 1. 
90
97 75

86 3i 
76 5 
86 3 
90 6 
‘ 9

9 0 - 90 7fi

35 _  
JO 

J62S
io  :o

85 76

18 -  
16 7

6 13 
fi 17 
8 86 
8 93 
1 62 
1 55 
l 63 
6

5 2)
0 23
a 93 
9 4
1 70 
1 54

64 
107 .

70 90 71 -
76 8 fi 7* 96

275 — 177 -
449 - 2./0 —-
ii 4 75 106 2 '
111 ‘ 60 110 90
114 30 114 —
141 60 14125
176 - — —

85 — 85 50
£ 3 - c3 61

96 50 97 -
83 25 83 76
53 f.O 63 76

139 69 136 26

221 5f '22 —
196 — 1 & 7 -

row.eskont. i .aust. po 5(Kizł 
ranco-anstr. p i ,0  11 1 r 

em. -iO pr 
F ranco-*;<)gier. po 200 z 

eiu. 40 pr. ,
Jal. bank liiji. po 200 zi 

em. bo pr. 
ia l bank dla hitńil i przon 

po 200 z łr . . .
■ul zak ł kr. ziem.p<> 20 izt 

'ła l . b an i kluj. po 200 złi 
om. 50 pr. . . .

Renten bank po 200 zlr. 
Banku nar. auetr po 690 zl 
Banku powsz. .ma.po ‘JOOzlr 
Union bank ] o 20> , z łr  
Verein«bauk po200zr.e.4(ip 
Verkehr*bank pow.po kOOzl 
Wied. bankroi'. po 200 z!r

Akcjo kolei.
i lb re c b ta  po -CjO złr. 
Alfiłlazkiej po 200 z.tr. a:wb. 
DBiestrzanakLj „ *
Elżbiety „ m. k
Ferdynanda po In po IO” 

z łr  m. k 
•'nim. JÓV n 200 z łr *  a 
<rd g i l ,KarL. po 2<0zt"i 
Lw.''** * • * »-o 
r)or. 8*1, ( c e r t ) pntffO złr 
vust.półn.zach.po2(X) zł.Sr 

„ lit. B .p o 2 0 0 zl.» r 
tiu io lia  po 300 złr. u. r 
Sisdm iogr. po 2l O w. a. sr 
śtr atseisb, Ge* 200 zł. w. a 
Siidbelin po 200 zł. srebr. 
frainw ay  wied. po 20 ) zl 
Węg.gal.(Łup.)po200zł.w.e. 
Węg.pc l. whcbodp.2l>) zł. t, 

M weeb. (Ostb.) po 20)
z łr . w. a .......................

„ zacbod. (We: t b . ) po 20 
z łr. w. a. . .

Akcje przemysłowe.
Bndow.Tow.austr po 200 zł 

„ „ wied. „ 100 „
„ tanich pum.polOO z 

Listy zastaw. (zalOOzł
Bodeu cred. a llg . 0Bt.5pr.sr 

,  spłać, w 33 lat. & p. w; 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr.w .a 

„ „ 5 pr, w ?
Galie, bank hip. (i pr. w. 

n ak .k r. w loec.bp r. w.a

p a c ą |  żąd a ją
815 - 8 o -

47 60 48

68 50

157

59 6 

t 9

101 2 
56 35 
9 i -

113 51

0 ' fil- 
36 6 
91 51

113 6 0

69 
27 r,

70
lv8

'8 '  75 186

I93S
i 7 5 -  
M4 3(

13 -

■ 43
76
36 _ 
43 -

16-0 
73 55 

146 75 
137 25 
391 
35 -  

121 -  
116 
115 50

!31 _
74
4 6 -  

i n7 -e  
492 5f' 
I3n vf: 
124 - 
U 6 50 
Ufil.O

53 75 54 25

128 - 129 6<

16 6> 
26 -  
1!) -

Jó 7i 
26 2„ 
10 25

96 dO 
8 7 -  
74 25 
8 6 -  
9 0 -  

. 98 6'

97 i '  
8 8 -  
74 60

■. n u

8ank nar. austr g  k 5 p 
n • , w. a.

Obligacje pierw*,zen 
itwa kolei. < za 100 złr
Albrocbta.poSOOzi.ftp 100/ 
Alfoldz.aOOzł 6 pr sr w » 
Czeska z.3' ><) zł. I  p. sr. w > 
Iłniestrzańfik.n 300 „

libietypo 6 pr srebr w i 
„ em 1 PC 2 (: p z

■Di. 1370 Ji pr
v,. iv7*; *

Ferdynanda, potu. Ji p r in, i  
,  ,  6 p r w -
« , » Ó pr ar

lal. K. L. ncO zł.bp r.sr w a 
„ 11. e m .b p r .
„ 111. em, 137) sO
„ IV. em. a 300 zł. 5pr. 

Lw. Czer. Jaa. 1. mu.
S 00zl.5  pr.srobr.w  

Lw. Czer. Jas. II . era ijjg 
300 zi. 5 pr. srebr w. a 

Lw. Czer. Jas. 111. eiu IH61- 
300 zł. 5 pr srebr. w a 

Lw. Czor. .Iw. IV. em 18 2 
800 zł. 5 pr sreb: w a 

Rudolfa po 3-JOżł.fcpr.sr.WiJ 
em. 1869 po 300 zł 

h p r srebr. *n a 
S It!'^  P" 300 zł 

5 pr. srebr. w 
■jiedmgrodz. 600 fr 5 pr

Papiery loteryjne (?.?,< 
Zak.kr.d.hand.i prz p< (X!z 
Klary po 40 złr. in l
K vic!; « * ' rKrakowska po 2,(, zlr.
Palffy „ n ,  h ‘
Rudolfa t  lo  „
K». Salm „ od K
i t .  Gonois 40 
dt&ni»ław.(poł.) po ‘fOzl.W: 
ffa ld s tc in  po 20 z ł. m. k 
W indirzgriitz po 20 zł. „

Dewizy (Smies ęczuo / 
Berlin 100 tal.
Fraukfurt 100 zł. (sflddeu), 
Hamburg K U mark. banko. 
’ondvD 10 ft s te r l.  

Paryż, 100. frank

9tI0

69 >' 
7 /9 0  
92 5 
26'< 
944 
925 '

'•7
9530 
917f 

1 >45 
112-,' 
l >07' 
9850

782 

S6 i 

7870

925
9a-

9 1 ,5
78'i(’

6  >5

375 
1626 
6 O

13
335

IM
2 1 -
2100

977
96rO
92
f i ­

li 3 
01 
!9

963

6975
7 8 3 0
9275
2 7 -

93 -

budowniczych, i oba me tylko potwierdzają w zu­
pełności zdanie wypowiedziane o tych projektach 
w korespondencjach krakowskich Gazety Narodo­
wej, ale pod niejednym względem są nawet suro­
wsze. Pan A. Nowicki, budowniczy miasta Krako­
wa w obszernym artykule umieszczonym w Czasie 
z całym spokojem i objektywnością traktując spra­
wę, wykazał, że plany p. Prylińskiego, wadliwe 
pod konstrukcyjnym względem, wzięte za nowy 
punkt wyjścia nie tylko nie posuwają naprzód, lecz 
gmatwają jeszcze bardziej sprawę restanracju Su­
kiennic i na nowo ją wprowadzają na bezdroża. 
Takież same zdanie, ostrzej może jeszcze, wypo­
wiedział p. W. J. Wdowiszewski w Tygodniu. 
Myśl odrestaurowania Sukiennie podłng tych pla­
nów nazywa on po prostu nonsensem. Obaj kryty­
cy rzucają przytem swoje myśli o koniecznych wa­
runkach, którym restauracja odpowiedzieć musi. 
Naczelnik budownictwa miejskiego w Krakowie na­
kreślił pod tym względem w bwoim artykule pro­
gram więcej szczegółowy, p. Wdowiszewski ogól­
niejszy, obaj jednak zgadzają się na to, ze jeżeli 
restauracja ma być właściwą restauracją a nie 
przebudowaniem, jeżeli Sukiennice mają pozostać 
historycznemi Sukiennicami a nie czemś zupełnie 
nowem, to koniecznie potrzeba w odnowionym bu­
dynku zachować ich plan idealny dzisiejszy, nie 
można ich kształtn podłużnego zamieniać w kształt 
krzyża itp. Co do stylu obaj krytycy zgodnie każą 
wybrać ten, który ze względów na historję budo­
wli, byłby dla niej najwłaściwszy, — a ponieważ 
pierwotnym stylem Sukiennic byl styl ostrolukowy, do­
piero później przez przybudowanie frontonów i »t- 
tyki zrobiło się z niego pozorne barokko, więc p. 
Wdowiszewski słusznie twierdzi, że restauracja w 
stylo ostrołnkowym nastąpićby powinna, ale ponie­
waż odbudowanie w tym stylu byłoby znacznie 
kosztowniejsze niż w stylu barokko, przypuszcza 
zatem możność restauracji w tym ostatnim stylu.

Dwa te artykuły piór specjalnych zdaniem ua- 
szem bardziej sprawę restauracji Sukiennic posuwają, 
niż wszystko co dotychczas uczyniono w sprawie 
odnowy tego gmachu. Rzecz ta od r. 1867, w któ 
rym na nowo przez Radę miejską poruszoną zo 
stała, znajdowała się prawie ciągle w rękach nie- 
specjalistów. Rozstrzygano ją na sesjach, na któ 
ryeh obok kilkunastu dyletantów i amatorów za 
siadał jeden lub dwóch budowniczych, którzy po­
tem ogłaszali w dziennikach, że w decyzji nie 
brali udziału, lub Że się na nią nie zgadzają. Ztąd 
poszło najprzód uwieńczenie planów hr. Platera, 
gdy były tylko szkicem do wykonania nie może- 
buym, a następnie ich odrzucenie, gdy zostały 
poprawione zupełnie p&dlug życzeń komisji, i gdy 
o ich wykonalności zaświadczyły najznakomitsze 
powagi. Ztąd poszło wystawienie przed dwoma laty 
nowego dachu, który miał już i na odstaurowanych 
Sukiennicach pozostać, a który, jak wykazuje p. 
Nowicki, wcale utrzymać się nie da, tak z powodu 
nieodpowiedniego układn konstrukcyjnego, jak i 
dlatego, że sposób wykonania robót około niego, 
podlega ciężkim zarzutom. Specjaliści, dorywczo 
tylko przyzywani do rady i postawieni w takich 
warunkach, że zawsze musieli być przegłosowany­
mi, nie objawiali sweich opinji publicznie i cała 
krytyka działalności sukienniczej ograniczała się 
tylko na feljetonowych wycieczkach kronikarzy, 
oraz przechodnych uwagach korespondentów, traf­
nych może niekiedy, lecz nie mających za sobą 
żadnej zawodowej powagi. Serdecznie nas cieszy, 
że ten stosunek zmieniać się zaczyna i że się dają 
słyszeć głosy specjalne; marny też nadzieję, że an­
kiety zajmujące się kwestą sukienniczą, głosów tych 
lekceważyć nie bęaą, co jeżeli nastąpi, zaczniemy 
wierzyć, że stare krakowskie Sukiennice kiedyś, a 
może niezadług-o w sposób dorzeczny odrestaurowa­
ne zostaną.

We czwartek odbyło się posiedzenie Rady 
miejskiej, na którern załatwiuuo kilka spraw bie­
żących pomniejszej wagi, i wylosowano występują­
cych w tym roku członków tak zwanego wielkiego 
Wydziału kasy oszczędności. Wybór mających 
wstąpić na ich miejsce odłożono do następnego po­
siedzenia.

Jeden z radców miejskich, Wilhelm Ciechanow­
ski, właściciel znanego handlu win, cieszący się 
powszechnym szacunkiem współobywateli, zakoń­
czył Życie.

Karnawał, a raczej szereg zabaw publiczno 
karnawałowych kończy się dzisiaj balem na dochód 
Towarzystwa opieki szpitala dia dzieci. Zabawa jak 
przepowiadają będzie nader liczna.

Z powodu wycieczki przeciw młodzieży aka­
demickiej tutejszej, którą umieszczono w Dz. Pol. 
w formie listn z Pekinu, widzę potrzebę sprosto­
wać mylne twierdzenie antora artykułu, jakoby 
ta młodzież osobiście roznosiła zaproszenia na ba­
le przez siebie urządzane. Zaproszenia jnż od kikn 
lat rozsyłają się pocztą. Upada zatem wszystko co 
na podstawie tej myluej informacji korespondent 
Dziennika młodzieży akademickiej zarzucił.

— W ie d e ń  d. 9. lutego. W sferach Towarzy­
stwa w celu niesienia pomocy chorym akademikom 
wiedeńskim zrobiono subskrypcję w celu sprawie­
nia artystycznie wykończonego portretu nigdy nie­
zapomnianego założyciela tego Towarzystwa ś. p. 
radcy dworu dr. Oppolcera, profesora medycyny na 
wszechnicy wiedeńskiej. Portret ten ma być za­
wieszony w kancelarji Towarzystwa na cześć za­
łożyciela.

Byli członkowie Towarzystwa, którzy z do­
brodziejstw tego humanitarnego instytutu w wię­
kszej lub mniejszej K o rz y s ta li mierze, z radością 
zapewne powitają sposobność, by cieniom wielkiego 
męża choć małą spłacić dań swej wdzięczności. — 
Składki na ten cel przyjmują się w kancelarji wy­
mienionego Towarzystwa I. Backerstrasse Nr. 28. 
ce podajemy do wiadomości szanownym rodakom, 
którzy byli przez 14 lat istnienia naszego Towa­
rzystwa zawsze w znacznej liczbie jego członkami.
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Gospodi^stwo przemysł i handel.
Podwołoczyska d. 8. lutego. (Sprawozdanie 

tygodn.) Przedwczoraj w naszej okolicy zawieja 
śnieżna uniemożliwiła wszelką komuuikację; wczo­
raj i dziś przy 1 stopniu zimna śnieg ciągle przy­
pada i jest nadzieja, że się drogi na dłużej u- 
stalą.

W ostatnim tygodniu dowozy stosunkowo bar­
dzo się zwiększyły; przeszio bowiem po 10 cetnarów 
różnego zboża, kolej tutejsza do magazynów swo­
ich przyjmowała.

Nigdzie tym razem nie notowano dobrego u- 
sposobienia, na wszystkich znaczniejszych europej­
skich targach ceny mniej więcej osłabły i zboże 
najczęściej nie sprzedane po magazynach zostało.

Jedynie w Warszawie, gdzie przed rokiem do­
piero plac targowy urządzeniem giełdy zbożowej 
do poważniejszych zaliezony został, chęć do kupna 
była widoczna i znaczniejsze zrobiono transakcje.

Niemcy w ogóle utrzymały ceny, ale tylko ‘no­
minalne, tak bowiem pszenicę, jak i żyto tylko po 
niższych cenach zbywać było można. Słabe to u- 
sposobienie Zachodu bardzo źle i na usposobienie 
tutejszych kupców wpłynęło, zwłaszcza przy znacz 
niejszych obecnie dowozach.

Chęci do knpna nie było żadnej , a zboże wil­
gotne lab średniego gatunku wcale, albo po wiele

tnie kapują, —  zr to jęczmień kupca znaleźć nie 
może.

U nac na zboże transito z workiem płacono: 
Pszenicę za korzec 6.50—7.25
Żyto „ „ 4.60—5.20
Jęczmień „ „ 4 .25—4.75
Owies „ „ 3.50—4.—
Groch „ „ 6 50—7.—.

Wyka w małych ilościach zwykle dostawiana 
i w cenie kop 65 — 75 za pud bardzo poszuki­
waną byfa.

Za koniczynę chętnie od 5 — 5 1/, rubli za 
pud płacono.

Ostroróg Sadowski dć Comp.
Ta Gródka dnia 6. lutego. (Sprawozdanie ze 

zgromadzenia oddziału rudeńsko-gródeckiego Towa­
rzystwa gospodarczego.)

Jeżeli zważymy, że czas nie bardzo sprzyjał 
dzisiejszemu zebraniu oddziału rudeńsko-gródeckie­
go Tow. gosp., bo był? śnieżyca z wiatrem, a do 
tego dodamy, że przecie ostatki karnawału i mło­
dzi zwłaszcza chcą się zabawić, wytańczyć, to obe­
cność czterdziestu członków jest bardzo wymownem 
świadectwem zrozumienia zadania Towarzystwa i 
jego żywotności. Zgromadzenie odbyło się w sali 
posiedzeń Rady powiatowej, tym razem przepeł­
nionej członkami, choć i publiczność o ile miejsce 
wystarczyło była zastąpioną. W pierwszym pokoju 
zwracały uwagę nowe płngi Horskiego, Widacza i 
ogartywacze z lwowskich fabryk sprowadzone, nie­
mniej narzędzia rolnicze Żelazne, krajowego wyro- 
bn, sikawki taczkowe i ręczne, brony itd. W sali 
narzędzia gospodarcze, Książki użyteczne, obrazy i 
nasiona rozmaite do rozlosowania.

O pól do dwunastej nasz najzacniejszy pre­
zes otworzył posiedzenie sprawozdaniem z osta­
tniego posiedzenia i z czynności Rady gospodar­
czej ; z którego dowiedzieliśmy się, Że wniosek p. 
Gizowskiego, przez poprzedzające zgromadzenie 
przyjęty, aby premiować na wystawach kartofle 
komitet nznał jako pożyteczny, i kartofle będą 
premiowane już na najbliższej wystawie. W myśl 
uchwały ostatniego posiedzenia Rada poleciła fa 
bryce Łączyńskiego i Bala wyrabianie pługów Hor' 
skiego i właśnie okazy przesłane są do obejrzenia. 
Rada wysłała za rok ubiegły z czynności oddziału 
sprawozdanie do komitet*, które p. prezes odczy­
tuje, komitet prawdopodobnie da je wydrukować i 
rozeszle pomiędzy członków Towarzystwa, bo jest 
bardzo pouczając# i może posłużyć jako przykład, 
lub wskazówka dla innych oddziałów.

Komisja do premiowania szczegółowych gałęzi 
gospodarczych, podała propozycję do komitetu z? 
pośrednictwem R a d j, dc premiowania bydła i 
pasiek.

Rada oddziaiii stosując się do §. 15 statutu, 
wniosła już 70°/0 od sumy wszystkich wkładek do 
kasy komitetu za rok b., dlatego prosi członków, 
którzy wkładek za rok 1874 nie niściii, aby to n- 
czynill jak najspieszniej, inaczej bowiem istnienie 
Towarzystwa byłoby zachwiane. Niemniej wzywa, 
aby wkładki w pierwszym kwartale uiszczano, po­
nieważ podług tego stosuje się budżet komitetu.

Oddział utrzymywał na swoim kosicie ucznia 
w niższej szkole rolniczej dublańskiej, gdy ten 
knrsa pokończył, mógłby inny tam znaleźć umie­
szczenie, zwłaszcza, że Rada mogłaby dla niego 
uzyskać subweację. Rada więc podaje to do wia­
domości członków, aby z tej sposobności skorzysta­
no i przedstawiono odpowiednego kandydata.

Rada sprowadziła z Kamienicy Żelazne narzę­
dzia i są dla członków po cenie nabycia do roz­
przedania.

Sprowadzono najpiękniejsze okazy trzody 
chlewnej, rasy Yorkshirsulfoik, jako pepinierki dla 
oddziału.

Przed dwoms laty poruszono dla ziemian nad­
zwyczajnie ważną sprawę, zmiany statutu Towa­
rzystwa ogniowego krakowskiego, mianowicie, aby 
walne zgomadzenia były reprezentowane przez de­
legatów. Komisja do ułożenia zmian wybrana, była 
czynną i odpowiedne projekta przygotowała, które 
na czerweowem walnem zebraniu będą na porząd­
ku dziennem, Powodzenie ich zależy od licznego 
zjazdu członków z prowincji, więc Rada gospodar­
cza prosi członków o liczny udział w tem zebraniu.

Towaizystwo zaliczkowe dla ziemian, przez 
Towarzystwo kredytowe zainicjowane prosi o liczne 
przystąpienie.

W Mokrzanach w majątku p. J. Gizowskiego 
są do nabycia kartobe „gordricz14 za korzec po 
cenie 1 zł. 20 c., tamże buraki i marchew po ce­
nie 80 c i 60 c.

Oddział Tow. sprowadzał przez kilka lat na­
sienie Inn dla członków, ponieważ jednak zmniej­
szył się popyt, więc tego rokn tylko na wyraźne 
Żądanie członka pośreduiczyć będzie.

Na ostatniej sesji sejmowej zaproponowano u- 
tworzenie jakiejś Rady gosp.; po rozpatrzenin się 
w projekcie, Rada naszego oddziału nabrała prze­
konania, iż taka Rada ograniczając działalność To­
warzystwa gosp. utrudniałaby jego czynność na ka­
żdym kroku, sądzi więc, by właśnie wybrać się 
mającym delegatom na zebranie Rady ogólnej To­
warzystwa, polecić przemawianie przeciw tej zgn- 
bnej dla kraju myśli. (D. n.)

Zapiski o machinach i narzędziach 
rolniczych. (Ciąg dalszy.)

Jeżeli zaś gospodarstwo jest rozległe, gdzie 
jedna stała młoearnia nie wystarczy, lab jeżeli ma­
jątek składa się z więcej folwarków przyległych, 
ul ów czas należy zaopatrzyć się w młocarńię ru­
chomą , której motorem jest para. W rozległych 
gospodarstwach zostawia się zwykle zboże w ster­
tach na poln; tak dla brakn bndyuków do przecho­
wywania, jąk dla pospiechu w czasie nagtyeh zbio 
rów, niemniej dla salwowania się przed większą 
szkodą na wypadek pożaru. Nabywszy większy wła 
ściciel parową młocarńię; zaoszczędza znaczny koszt 
na zwózkę zboża, które nie naraża na przetrząsa­
nie, bo sprowadza machiną do sterty, co mn łacniej 
przyjdzie , niżeli przewożenie tysięcy kóp z odle­
głych łanów. jWłaścicielowi liczniejszych folwarków 
tem dogodniejszą stanie się parowa machina, bo 
jedną potrafi obsłużyć wszystkie folwarki. Tę samą 
korzyść potrafią odnieść takte właściciele pojedyn­
czych folwarków przez zakupienie z kilkoma sąsia­
dami wspólnej młocarni. W Tarnopolskiem zakupiło 
trzech właścicieli wspólną parową machinę, którą 
po użyciu na własną potrzebę wynajmowano. Ra 
chunek owej spółki okazai się tak korzystny, iż 
machina po trzech laiaeb została w czystym zyskn, 
chociaż poniesiono znaczny wydatek na zreperowa- 
nie lokomibiln, który przez nieostrożność maszynisty 
pęst, gdy przy zamrożonych wentylach i otworach 
wzniecono ogień.

Młoearnie parowe nastręczają dla właścicieli 
większych majątków tyle dogodności, iż pomimo 
wyłożonego na nie większego kapitała , w krótkim 
czasie wypłacają się. Na dowód posłniy następujący 
przykład. Jeżeli po roka drogim, aastaje tani, gdzie 
zboże na połowę ceny spadnie, to za zboże, które 
prodneent będzie miał prędzej od innych w pogo­
towiu, osiągnie cenę przeszłorocznego zboża , a ró 
żnica ta może na koren wynosić 3, a nawet 4 złr. 
Że taka kombinacja jsst możliwą tylko przy paro­
wej machinie , którą się na poln zboże w półkop- 
kach młóci, każdy gospodarz przyzna. Należy to, 
jak na wstępie dzisiejszych zapisków ~l°eniano, 
do pośrednieh korzyści, i akie d*!*-*

tam je wynaleziono, wydoskonalono i dotąd Angli­
ków na tym punkcie nieprześcignięto. Samo miasto 
Lincoln, liczy cztery wielkich fabryk, wyrabiają­
cych machiny rolnicze, głównie zaś młoearnie paro­
we i lokomobile. Teraz wyrabiają je i w  innych 
krajach a między innemi w Poznańskiem fabryka 
St. Cegielskiego, lecz na wzór służą wyroby an­
gielskie.

Co do konstrukcji a nawet co io  kształtn, nie 
ma najmniejszej różnicy między młocarniami paro- 
wemi, co w praktyce okazało się najodpowiedniej 
szem, według tego zastosowały się fabryki i ztąd 
przyszło io  takiej jednolitości. Należy jednak nad­
mienić, iż tylko z fabryki Robeya młoearnie dla
mocy i trwałości są ujęte w silne ramy żelazne.
Machiny te różnią się tylko co do dokładności w 
wykonaniu, co do doboru materjału, główna zaś ró­
żnica zachodzi w cenach.

P o j e d y n c z e  czyli pospieszne młoearnie 
dają zboże, potrzebujące po omtócenin jeszcze oso­
bnego młynkowania i sortowania, lecz za to młócą 
więcej, bo każdy zwiększony przyrząd do czy­
szczenia, odbywa się kosztem głównego motora.

Z ł o ż o n e  zaś, czyli kombinowane machiny, 
młócą czyszczą i sortują zboże, ku czemu są za­
opatrzone dwoma cylindrowemi sortownikami, dwiema 
wialniami i centryfagalnym elewatorem, który wy­
wianą plewę wprost do zawieszonych worków tak 
jak zboże zsypuje. Jest to dla gospodarstwa nie 
mała dogodność, oszczędzająca pracę kilkn robotai- 
ków i zabezpieczająca od straty plewę, która by­
wa nawet znaczną, jeżeli podczas wiatru młóei się 
w poln.

(Dokończenie nastąpi.)

Ostatnie wiadomości.
Florencka Epoca oświadcza, że posiada o- 

i-yginalne dokumenta i Korespondencję między 
Usedomem, byłym posłem pruskim przy dwo 
rze włoskim a Mazzinim.

Z Paryża d. 11. bm. donoszą; Między le 
wicą a prawem centrum przyszło do niezgody 
o skład senatu. Mówią, że gabinet berliński 
czuje się obrażonym z powodu, że notyfikacja 
o wstąpieniu na tron Alfonsa, nastąpiła w Mo­
nachium i Stuttgardzie nie za pośrednictwem 
berlińskiego, ale wiedeńskiego posła Hiszpanii. 
Z tego powodu wysłano z Berlina notę do 
Madrytu.

Telegramy Gazety Narodowej,
W ied eń  d. 11. lutego. Rzeczoznawca Fil- 

lunge’* zeznaje: Kontrakty o budowę zawiera­
ne były zupełnie odpowiednio do koncesji i po­
dług ustaw kolejowych ze stanowiska techni­
cznego. Lecz niema w tych kontraktach prze­
pisu co do kolaudacji, złożenia kaucji, i ozna­
czenia, jak  długo ręczyć ma przedsiębiorca za 
budowy sztuczne (Kunstbauten). Z kontraktów 
nie można tego wnioskn zrobić, iż zawierane 
były więcej na korzyść przedsiębiorcy. Obo­
wiązkiem Towarzystwa było przedsięwziąć kol- 
laudację. Kapitał budowlany był dostateczny, 
lecz gdyby chciano usuwanie się nasypów wcze­
śniej uchylić, to kapitał ten byłby może nie 
wystarczył. Wykup gruntu uskuteczniono po­
dług ugody. Dopiero po długoletnich doświad 
czeniach oznaczyć się da, gdzie i iakie ia- 
my śniegowe mają być wzniesione. O ja ­
kości pierwotnej progów, sądu wydać nie 
można po kukuletniem ich używaniu. Na­
wet z procentH wymiany dokonanej nie mo­
żna wmosKu zrobić o pierwotnym ich stanie. 
Z wyboru trasy  tej kolei nie da się wniosek 
zrobić, iż starano się o ile możności jak  najta­
niej budować. Z liczby potrzebnych reKonstruk- 
cji nie można wnosić, iż budowa była nierze­
telna (unsolid). To samo powiedzieć się da i co 
do przeszkód ruchu. Koszta utrzymania były 
za wysokie ze względu na nadzwyczajne ro­
boty. Nie może on orzec, czy kolej była podług 
koncesji i kontraktów wykonaną, gdyż niema 
teraz podstaw, potrzebnych do tego orzeczenia.

W iedeń  d. 11. lutego. Posiedzenie Izby po­
słów. Minister spraw wewnętrznych przedkłada 
protest E. Haydena przeciw ostatnim wyborom 
górno-austrjackiej kurji dworskiej. Odczytano 
pismo ministra-prezydenta, wzywające Izbę do 
wybrania członków delegacji wspólnej. Będące 
na porządku dziennym drobne projekta nstaw 
przyjęto w drugiem i trzeciem czytaniu.

B urgop d. 11. lutego. Karliści strzelali na 
pociąg, którym jechał król Alfons. Stojące w 
tobliżu wojska odpowiedziały na strzały karłi- 
stów. Kilka wagonów jes t przestrzelonych. Ni- 
togo nie raniono.

Kurs giełdy wiedeńskiej
Berlin, 10 .Int. Rnss. Banknoten 283.55. Credit. Act. 

401 50 Lombarden 238.50 Galizier 107.50 Staats- 
bahn 530.— RomiUier 35.40 Oesterr. - Bankno­
ten 183.05 Uiposobienie:— .

W iedeń 11. lutego 1874. 
goduna 10. minut 45 przed połndniem.

Ancje kred. 221.25. 
UnionsbanK 102.75. 
Kolei Kar.Lud. 235 75. 
Franko - anstr. 49 .50. 
Losy z r. 1860 111.—. 
Staatsbaim —.—.
Ostbabn —.— .
Rnbel papier. — .— .

Anglo-aasir. 
Tereinsbank 
Kolej połndn. 
Banbank 
Oblig. indem. 
Wied. Tramw. 
Napoleondor 
Usposob. silne.

135.50

132.50 
17,50

8 91

W iedeń 11. lutego 1875. 
godzina 2. minut 20. po połndnin.

Akeje fran.-an*. 49.— .
Angio-aastr. 135.50.
Kolej Kar. Lnd. 235.— . 
Kolej południo. 132 25. 
Kolej Elibiey 1 8 6 —. 
Węg. Nordotstb. 115,—  
Wiener- Banges. 35.— . 
Gal. indemniz. 85.— .
Franco-H.-Bank 59 50 
Losy tureckie 54 25. 
Kolej państwow. 291 — . 
Wied. Bauver. 28 80. 
Usposobienie słabnie.

Węgier, kred. 202 75 
Unionsbank 102 75 
Nordbahn. 194 50 
Kolej Alffld. 129 — 
Kolej Lw.-czer 142.50 
Vereins-Bank 37 —  
Węg. Ostbahn. 53 50 
Losys r. 1864 140.50 
Verkehrsbank 92.—  
Banbank-Act. 17.25
Baokverein 115 — 
Losy węgier. 83.50

Pociągi kolejowe:
Odchodzą:

do Krakowa o 5. g»az. 5. m. rano, 5. godz. m. 5 
wieczór i 11. godz. 28. m. w nocy. — Do Czer- 
niowiec: o 6, godz. 50 m. rano, 11. godz. 48. m. w 
nocy i 12. godz. 50. m. w połu. dnie. Do Pod- 
wołoczysk i Brodów; o 12. godz. w połmd., 10. godz. 
w nocy i 6. g. 27. m rano.—  Do Stryja codzien­
nie o 7. godz. 22. m. rano, prócz tego we 
wtorek, czwartek i niezdielę o 8 godz. 20 m. po 
południa.

Z P o d za m c z a .
Odchodzą do Podwołoczysk i do Brodów: o 11 g. m 
32. w nocy i 12. g, 26. m. w południe.

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
„Cennik nasion zakładu ogrodniczego-* F. 
W. Starcka we Lwow'
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rosyjski w ielkorosly dw uletn i osw ojony, 
je s t  do nabycia, bliższa wiadomość <3. M . 
Po»te re s tan te  P o  d w o k o c z y  s k a.

A S T M Y
Duszność, Chrypka Katary , zadawnione,
wszelkie cierpienia kanałów oddechowych, 
ustępują szybko i niezawodnie po użyciu 
Rurek antiastmatyoznych p. Leyasseur , A p ­
tekarza  , 19 rue de la Monnaie w Paryżu.

Dostać można we Lwowie w aptece FP. 
M ikolasch ; w Krakowie w aptece p. T rau ­
czyńskiego w Brodach w aptece p. Kullak. 
W  'W arszawie w składach aptecznych ma- 
terja łow  pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludwika 
Spiessa. 1002 (5—V

M. 3242/1875.

Wynajęcie

Pomieszkanie,
C a ł e  I .  |» i . - | i r o  o  S iu  p o k o j a c h  

z  P i - z y n a i e ż )  t o ś c l a i i i i  je s t  do n a ­
j ę c i a  od J. iipca 1875 pod Nr. fi ulica 
Mickiewicza (book ogrodu m iejskiego a cy r­
ku). Wiadomość na miejscu. 1362 3 - 4

S u b j e k t  h a n d l o w y
| e « t  p o s z u k i w a n y  

do handlu 
Mebli, Luster i materji na Meble 

Spółki Stolarzy lwowskich
plac Dominikański l . l .  wc Lwowie. 

Z tern interesem już obznajomony 
zpajdzie pierwszeństwo. 1395' 3—3

Her-
290

P o d  t r z e i u a  J e l e n i a m i ,  u
sza W itza, przy ulicy Sobjeskiego I 
m ożna dostać

s t a r e g o  l3 1 e t» ie g o
M I O D U .
U u t e r  d r e i  H i  r a d z e ń  beim Hersch 

W itz , Sohjeski Gasse Nr. 290 kann mann 
bekommen einen 1-140 1 —1

alten 13jahr igen Metli.

realności miejskiej pod Nr. 
kons. 133 i 1342/4 położonej 

,,Hotel A ng ie  1 s k i “
zwanej.

Magistrat król. stół. mia:ta Lwo­
wa podaje do powszecłinej v iado- 
mości, z.' celem ^yoijecia reaino.ści 
pod Nem kons. 133 i 13 4J/, poło 
jionej „Hitel Angielski';, zwanej , 
wraz z oficyną po ie«ej ręce głó­
wnego budynku znajdującą i-ię, jt dno 
piątrową o siedmiu oknach, na mjc.y 
uchwały Rady mi-jskiej z dnia 28 
-tycznia 1875 L. M. 39141/1874 ! 
p u b l i c z n a  l i c y t a c j a ,  z a  p o ­
m o c ą  p i s e m n y m  o t e r t ,  u a  
d n i u  4 . m a r c a  b . r .  o  g o ­
d z in i e  1 1 . p r z e d p o l u d u ie i t i  
w i ł e p a r t a n i e n c i c  1. M a g i­
s t r a t u  s ię  o d b ę d z ie .

Realność pomieniona „HoDl An* 
ielski“ zawierająca wr-z z oficyy ą 

wyż wzmiankowaną: 75 pokoi i 
sklepów, prócz innych lokalu- ści, 
wynajmują się na lat 6 tz-ść [hj s> 
bie następujących, od dnia 1. m j t  
1875 począwszy, a to ; na pierwsze

K s  i ę g  a r  u  i a

K A R O L A  W I L D A

dwa lata najmu, bez ‘wszelkiego za

8 ,  n i i e a  V I w ie rn ie .
Środek ten  w stanie ciekłym  bez sm a­

ku źadnegc, podobny do wody m ineralnej, 
ł ą c z r  w sobie pierw iastk i wyrabiające krew 
i kości. Ze w szystkich p reparatów  żelazi- 
stych  je s t  on najwięcej racjonalny i d la­
tego to  przyjęty  został przez najznako­
m itszych  lekarzy. Bardzo dobrze się na­
daje do tem peram entów  m łodych panienek 
delikatnych , k tó rych  rozwój ciała jest 
tru d n y , lub  zo sta ł spóźniony, dla pań cier­
piących na nieznośne boleści żołądka, po­
chodzące z hladaczki, wyniszczenia, białych 
upławów lub brakli regularności, d la  d z ie j
ci bladych, w ątiej budowy i delikatnych  i| *  y * l ę < J y  Z i r .  W,

strzeżenia, zaś co do teszty lat czte­
rech, z tem dla Gminy miasta Lwo- 
Iwa zastrzeżeniem, ż« najmujący, na 
wypadek iżby miasto Hotelu tego 
po upływie pierwszych dwo- h lat 
lecz przed opływem sześciuleeia naj­
mu, na przebudowanie lub na sprze 
daż potrzebowało, najmujący, za po- 
prz; dniem według obopólnej umowy 
postan wić się mnją-em wypowie 
d/en em, z Hotelu ustąpić i takowy 
nowemu nabywcy lub też miastu od­
dać będzie obowiązany, 1439 1—3 

C e n ę  w y w o ła n ia  u « l a i ia  
w ia  s ię  w  s u m i e  D H e w lę c in  

a .  r o c z n e g o
dla w szystk ich  osób cierpiących z niedo- e z y U S Z U  n a j m u ,  

szybkokrw istości. Skuteczny, szybko działający, 
m ogący być zniesionym przez na jdelika­
tniejsze żołądki, środek ten  nie spraw ia 
an i zatw ardzenia ani nie działa szkodliwie 
na zęby. Oto są p rzym ioty , dla którycd u- 
życie jego zalecają lekarze. 1031 5 — 1-5 

D ostać m ożna w aptekach we Lwowie 
n pp. Mikolascha, B eizera i Ruckera ; w 
Krakowie u pp. J. Trauczyńskiego i W. 
R edyka; w Brodach n pp. Kullaka i F ran - 
■osa; w Rzeszowie u p. Schaitera.

icc  Lwowie,
o trzy m ała  ua g ł ó w n y  s k ł a d  d la 

wschodniej G alicji 
I M D - I K . L i I )  f O T i t i R I

pismo wychodzące w Krakowie w ze­
szytach miesięcznych pod red. dr. 
J. Skrochow skiego. P renum erata  pó ł­
roczna G zł. roczna. 12 zł. P o jed y n ­
cze zeszyty po 1 7,1. 50 c.

Taż księgarnia przyjm uje p ren u ­
m eratę  na ezasopi-irio :

„ P r a w n i k 44
(rou. dr. J. S. Czemeryński. *pólre- 
d ak tor dr. E. TiII.) Wychodzi • «  
L w o w i e  ca środę) najm niej 1 a r ­
kusz w dużej ćwiartce. Prenum erata 
kwartalur. 1 z ł. 50 r., półroczna 4 v,l.. 
z przoselką 1 zł. 70 ot., pól roczna,
3 z l. 50 c.

K s i ę g a r n i a  posiada jeszcze m ałą 
ilość egzem plarzy najlepszej powieści 
Walerego Łozińskiego p. t . :

ZAKLĘTY DWÓR
w 2 tomach (razem GOO sir . in Ho) 
i sprzedaje tikow e p o  z n i ż o n e j  
e e n i e  1 z k . <»<> e. ( Li.-rwi.tna ■■»>- 
na 3 zł. GO c. 140.: 2 —,!

Tegoż autora
Pisma pomniejsze'

(Spory tom  zaw ierający: Starsza sio­
s tra  7.yg. A ugusta. — M ichałko. — 
Fel. Ho heski. •••■ Ż iby. — Kłopoty 
pow ieśeiopisarza. — J.u tnH  Wajde- 
loty. — P. Skarbnik Drohorucki. — 
Proces o dziwotwór. — Człowiek bez 
imienia. — Sąsiadka. - -  Niezawudne 
lekarstw o, — O statn i środek. — Jen. 
Gordona pam iętnik i Życiorys autora 
skreślony przez W!. Zawadzkiego.) 
kos tu je  1 z ł .  [cena pierw otna 2  zł- 
80 ct.]

Innych pewieści Wal. Łozińskiego 
posiada księgarnia jeszcze tylko po 
k ilkadziesiąt egzem plarzy na składzie 
i sprzedaje ta k o w r:
S z a r w z e k  i  K a r m a z y i i  za­

m iast 2 zł. 70 ct. ty lko  1 zi. 
S z l a c h c i c  c h o d a c z k o n y  za ­

m iast 1 zł. 40 c tylko 70 ct. 
8 * “ W szy stk ie  4  - iz ie ła  (5 tom ów  
raze in  k u p io n o  k o s / r u ją  z a m ia s t
4 z l.  30  c t. ty lk o  3 z l. 5 0  ct.

i  j r o r z f c l i i l k
ze szkoły dr. Giinsberga, poszukuje posady. 
Trzemeski ulica Kopernika 1 9. J334 2 — 3

Al. to. LISOWSKI
/ D e n t y s t a .

i N p e c j a l n y  l e k a r z  c h o r ó b  u s t .
we L w ow ie , u lica  D o m in ik a ń sk a  D r. ii, 
sporządza sztuczne zęby i szczęki i ob- 
tu ra to ry  na sposób am erykański , po­
dejmuje szykowanie nieprawidłowo wyro­
słych zębów, u trw ala  chwiejące się zęby, 
uśmierza ból zębów, plom buj)1 zlotem i 
innem i masami, poprawia szczęki źle 
p rzysta jące ; leczy cli o- roby ust, jako to: 
owrzodzenia, nowotwory, cierpienia dzią­
seł. cuclmicnie z ust i t  d. 1157 8—V

” j Zęby wyjmuję zupełnie bez holu w
znieczuleniu tlenkiem  azotawym.

O rdynuje od godz. 9. r. do 5. pop. 
D la ubogich od 8 —9 bezpłatnie.

A j e n t ó w
I

w stolicach A u s tr ji , tudzież podróżują 
cyc)), dla odsprzedaży m etrycznych wag i 
m iar poszukuje się. [407 j ._ [

O ferty  p u d : j g  I * .  2 4 5 3  de
H anspnstc in  &. V o g |e r  wo W iedn iu .

Z n a k o m i t e  p o w o d z e n i e .

i i
jes t

M ą c z k a .
jii’/v g o tu w iin a . 
togo to działa,

ryżowa
z  H i/iiiiiU !:!:

szczęśliwie na skórę

?, A .  A  A  m .  A  V

IU- me<’ H  M ehrer A
ordynuje 1443 1-

l u i a  u iiu iuu  m  ui
^  w godzinach 7 - 8  wieczór
|  Ulica K a z im ie r z ó w w k a  I

I

n l c i i o s i r z i - ż o n u  p r z y s d t j t i  <9o
nadaje

«cr/jt‘ świeżość natura? ita.
CH. F A Y

Magazyn Perfum w Parr/żu
9. n a  u licy  ii" 1:> 9.

Dostać można w m agazynach g a la u trr  
pp. K a 111 i I a 8 t r  z y /. o w s s i e  g o, L e- 
u 11 I-' e i >1 t u c li ;i , A. S t c i f a synów
i w składzie K. M i k o l a s c h a

tO O O O O O O O O  O O O O O O - c o c o c o c o o

NAUKA POŁOŻNICTWA
118:' G— C

r l l a  u ż y t k u  p o ł o ż n i c .
ułożona przez

D r. H E N R Y K A  JO R D A N A .
2 tomy. 4 z łr.

K s ią ż k a  ta  z n a jd o w a ć  s ię  p o w in n a  w  r ę k u  k a ż d e j  k o l i  t y .  
R kjad  g łów ny wo L n i m i o  w i i § I Ę G A K , \ l  F O L K K I E J ,

k s i ę g a r n i  A d . D y g a s iń s k ie g o .
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H Y G I B N K  Z N E  , N IE Z A W O D E G O  
SK U T K U  I ZA F O B IE G A JA C E .

Sam u dostat.ec/.11ie ilo uleczenia bez uży ­
cia żadnych innych środków . Znajduje 

sic w głównych ap tekach  na całym  świecie. W Paryżu u wynalazcy, j». 1 ś 3 0 1 ,  
B ouleT ilril M a g e n ta  1858, — (Ż.idać należy prospektu). - 30 la t powod zen i u. J030 i — V

w ttrociawiu,
Wiedniu, Zgorzelinach,1 

F.liu vt 8f r a k « „ t i i  o zy uli v F l o r j a ń s k i r j .  pod lir/bą
I ’e łn o iu o e n il t  1. i i  i s  S t e r n .  1137 11 — 14 

J e i .e r a  yy  s k ł a d  o r y g in a ln y c h  ż n i w i a r e k  i k o p i a r e k ,  W a l t e r  
A . W o o d a  .  l lo s i  k -I< a l!s  , N e w -Y o rk ,  ( n a  w ie d eń . w i s t a w io  
1 87 ;; j  d y n o  i j t r z y n ia ly  d y p lo m  H o n o ro w y , w B ro m ie  i 8 7 4  

w y ż s z ą  n a g r o d ę ,  zbity m e d a l) .
Głów ii:;., ajencja i skład sngiclskie.il, nienrorkieb. francu/kich, auie- 
■ ykańskirli U la e li in  g o s p o d a  re z «  - r e i  u  fezy  e h  , T a r t a  
k ó w  A A orssaaua » t 4 'e u a p . w  I .o i id .y u ie . * Isokom ol»i!e  
i n i lo e a r i i i e  p a r ó i i c  sve wsz.ystkieh ro iniaiMcb u'trz‘vmtgem\- 
zawsze na składz-e. z gotowoś ią natychmiastowej dos awv. Również 
a n g i e l s k i e  I o k o i n o t y n y  i p o m p y  p a r o  e  1 inatirj iły 
i.‘o budowy kolei żelazinch i ruolm z naj-ławnie szych angieMt cii 

fabryk tego zawodu.
H a n d e l  l i u r to w n y  i i i a r u iu r Ó K . S/.ką/.kie la n iv  marmurów, i 
fabryki warów marmurów. A. Mackean & Co. w G'os’s-Kunz r.dorl.

1 (

Tyli

Jedyną skuteczną pomoc przeciw

s ła b o ś c io m  p liico w y B is, w

Dr.Zyg. Lindner
Prymarjusz oildiiólu okulistyeinego

mieszka teraz przy ulicy J a g i e l l o ń ­
s k i e j  (Jezu ick ie j) nr. 7. i ordynuje 
od 9. do 10 godz. p rz td  poi. i od 3. 
do 4. godz. po pot. 1442 1— 3

Oferty mają być zaopatrzone w 
wadium wynoszą:e 10°/0 ofiarowa­
nego rocznego czynszu najmu; próczj 1 
tego, winien oferent już teraz w o-jj 
fercie swojej dokładnie skreślić wa-fj 
runki i oznaczyć wysokość odszkodo­
wania na wypadek, gdyby Gmina 
miasta Lwowa po upływie pierw­
szych dwóch lat jednakże przed u- 

,biegiem sześciulecia najmu, Hotelu 
/Angielskiego na powyższe cele za­
żądała a oferent z takowego ustąpił.

Warunki licyfacjne a  względnie
kontraktu zawrzeć się mającego, jak 
i szczegółowe opisanie H tein tego, 
mogą być przez interesowanych w 
Departamencie 1. Magistratu pod­
czas godzin ur/ęduwyi h przejrzane.

L w ó w  d .  4. l u t e g o  1 8 7 5 .

P R A W D Z I W E

PIGUŁKI M0R1S0NA
Pa ARTHAUD MOULIN.

najlepsze ze środków czyszczących i prze­
czyszczających krew we wszelkich s ła ­
bościach złego przym iotu, skrofulicznych, 
liszajach, wyrzutach, skórnych 1 zepsuciu 
krwi. 1017 18—48

Skład głów ny w Paryżu u p. Arthuud 
M oulin , aptekarza 3 0 , ulica Louis le 
G ra n d , w Krakowie w aptece p. T rau- 
czyńakiegu, w Brodach w apt. M. Kullak.

- T ^ - A . o ^ r c i  i1̂ , V. .-.

a m ian o w ic ie : tnberku łom  tak  przeciw  początkow ym  w pierw szym  stadjum , 
ju k o też  przeciw  skłonnościom  do tychże, przeciw  chronicznem u kn lnron  i. 
p ła co w em u , kaszlow i każdego rodza ju , jak rów nież przeciw  wszi/fitkini staho- 
ściom  w ycięcza jącym  organizm  a  tak  często p o p rzed za ją cym  tubę*kuli/, ja k o  
sk ro fu ło m , bladaczce. n ied o krem to śc i, pow szechnem u  osłabieniu  i t. p. daje 
je d y n ie ,  przez znakom itości m edycyny rozbierany i zalecony

Zelazisty Syrop z podfosforanu wapna
dyplom , ap te k arz a  B erh a h n y  we W ied n iu .

N ajnow sze badan ia  chem ii w ykazały , źe częściow y brak  soli zelazisto- 
fo s fo  rowych. i w a p ien n y ch  prowadzi do początków  suchot, i że jed y n y  s p o ­
sób tem u zaradzen iu , przez dodanie  w łaśnie b rak u jący ch  tych środków . Ż e- 
la z is ty  syro p  z p o d fo s fo ra n u  w apna  w prow adza w łaśnie w organizm  te 
p ierw iastk i w odpow iedniej ilości usuw a zatem  szybko zw ichnięty  p roces t r a ­
w ien ia , p rzy sp arza  obfite tw orzenie się  k rw i, pow szechne w zm ocnien ie  c ia ła  
w sk u tek  czego u s ta ją  n a tychm iast nocne poty. Przez roztw orzenie śliny, 
u s ta je  m ęczący kaszel, a  przez osadzanie się  soli w apiennych na tuherku tach , 
sp raw ia  H erbabnego Syrop  żelazisty  gojen ie  się w rzodów , czyli w yleczenie 
tu h erku łó w .

K ażde zachw alenie ja s t  zbędne, gdyż m ała  próba  z iob iona przekona 
c ierp iącego o p ra w d ziw o śc i wyżej pow iedzianego. 1105 4—G

D o k ła d n ą  in s tru k c ję  zaw iera  broszura  D r  S ch w eitzera  nowej rac jo ­
nalnej m etody leczenia, k tó rą  w sk ładach  b ezp łatn ie  o trzym ać m ożna. W a  - 
p ien n o -źe la zis ty  S y ro p  j e s t  sm aczny, ła tw y  do tra w ien ia  i  d a je  się długo  
utrzym ać. Cena daszk i oryg inalnej I  z ł r .  2 5  C t.,  z p rzesy łk ę  pocztow ą 
za 20 ct. opakow anie.

Uprasza się wyraźnie żądać Katk-Eisen-Syrop Herbabnego.
Główny sk ład  d la Galicji w e L w ow ie  w  a p te ce  pod S re b rn y m  o r łe m  

Z y g m u n ta  R u c k e ra , w K oszycach u (!. W andrasebka. C entra lny  skład wysy 
lek wo W iedniu u J. H e rb a b n y ,  apt. zur B a rm h erz ig k e it, Neubau , K aiser- 
atrasse Nr. 90.

Energiczny środek toniczny, wzmacniający i pobudzający.
Preparac je  te  stanow ią najdzielniejszy i najpewniejszy środek powracający wy- 

• i  kich chorobach szp ik u  kości pac ierzo w ej i mózgu. Używają sięczerpane sity , w ciężkich --------------- Ł _
z niezaw odnym  skutkiem  przeciw c u krzyc y  hyp o ko n d rji, m e la n ch o lii, pochodzących 
9 ro z stro je n ia  organów  p łciow ych , a zwłaszcza w chorobach nerw ow ych n a jn ieb ez­
pieczniejszych.

Pastylki ułatwiające trawienie p. i. Bain z Coca Peruwiańskiego,
przeciw cierpieniom kanałów traw ien ia  niebezpiecznym

N o t a .  L ekarstw a te, których p. B a in  jest wynalazcą, przygotowane są z 
Coca, pochodzącego z plantacji p. B allivian, m in istra  pełnom ocnego w Boliw ii, w 
Paryżu.

Skład głów ny w Paryżu w aptece p. E. Fouruier & Com. przy ulicy de L oh- 
dres 15

We LW O W IE w aptece p. Mikolascha. w KRAKOW IE w aptekach pp. Trau- 
c*/ń ik iego  i Redyka. 1025 4 12

Kuroną wynalazków jest bez zaprzeczenia

I L  E K 0 POMPA 1) 0 IIR
i. p . Dr. W. RIX.4, b. w ysłużonego lekarza  kró lestw a  icęg iersk ieg o , 

lekarza zamkowego i  fortecznego m ia sta  B u d y  i P e s z tu ,
które sprowadzić m ożna od jego córki B E R T Y  R T X ,  zn ia rb j M iii  111-

1- o w e 1 we Wiedniu.
To mleko Pom padur 1111 że „ 

zadziwiający szybki skutek , 1 
przez noc wszelkie jakieko 
wiek nazwy, mające wyrzuty 
skórne, usuwa, a cerze tw a ­
rzy tak ą  białość i delikatność 
nadaje, że zadziwienie u leka­
rzy  wzbudziło i wszelkiego 
rodzaju dyplom am i odznaczo­
ne zostało.

Skutek  je s t natycli m iastowy

P ra ters trasse  Nr. 4i
a za nieszkodliwość ręczy się. 
J |F laszk a  na próbę jio 1 zlr., 
średnia flaszka po zlr. 1.50. 
duża flaszka 3 złr.

Mleko Pom padonr usuwa 
w przeciągu 2 — 5 dni piegi, 
węgry, liszaje, plam y, ćzor- 
woność nosa i tw arzy, plam y 
w ątrobiane, b liz ry  z ospy, 
zmarszczki i t, d. i nadaje 
cerze tw arzy  delikatność i

© l o s y  F  a l f  l i c z  n o ś c i .

Do pana aptekarza Purglcitnera w Gracu.
Pudełko, w ktorem znajdyw ała się flaszeczka s y r o p u  z  p o d f o s f o r M i l l i  

wapna, o trz i madem dnia 13. lutego r. b. za 00 panu oświadczam najczulsze podzię­
kowanie a przytem  ośmielam się, nieco o tym  środku powiedzieć. Od czasu jak  po ­
d łu g  przepisu zażywam syrop z podfosforanu wapna , czuję się być ożywionym , 
świeżym, a przytem  zauważam, że bicie pulsu (80 na m inutę) jeszcze nie jest. no r­
malne,^ również skóra je s t jeszcze sucha i gorąca, czego przedtem  nic było. W nocy 
pocę s ię , ap e ty t u jdzie , tylko po jedzeniu miewam febrę żo łądkow ą, na co po­
magam sobie czarną kawą. Kaszlu bardzo m ało , ty lkoran  > bez w ym io tów , bole 
piersi u sta ły  zupełnie, i oddecham wolno bez dolegliwości Przed zażywaniem 
syropu była moja skóra ziarna jak  lód , a paznogcie zachodziły mi niebiesko, 
cera tw arzy  ź ó i ta , gdy teraz na zdziwienie moich kolegów zaczynam zakw itać. 
Krotko powiedziawszy, czuję się przy biciu pulsu 80 —90 stopni lepiej i byłbym  
zadowolony, gdybym  się m ia ł tak  zawsze.

Powtarzam  jeszcze raz moje podziękowanie
Z uszanowaniem Franciszek Nager.

Tan nowy ś ro d e k , za lecony suchotnikom , na osłabiania piersiowo, 
tuberkuiy, zatwardzenie wątroby, u s u ­
wa w nadzwyczaj szybki sposób wszyst­
kie okazujące się objawy powyższych 
słabości.

Pod wpływem tego l e k a r s tw a  u spo­
ka ja  się kaszel,  poty nocne u s tę p u ją
a  sla ily  przychodzi w krótk im  czasie
do

gładkość, chociażby niew iedzitć ja^  zmarszczkam i zoraną byU , szczególniej da­
mom, które wieczór na te a t r  lab  balć uczęszczają.

Również są u nas do nabycia inne środki p iękności, za k tórych dobroć 
pisemnie się ręczy, a w nieodpowiednim razie pieniądze na tychm iast się zwraca.

Doskonale dziahijący środek «to wytrzebienia wło- 
sów celem natychm iastow ego usunięcia niepotrzebnych włosów z tw arzy  i rąk, 
słoik 2 zł.

Taninowa barwa do włosńw celem barwienia włosów siwych, 
białyclilub  rudych w 10 m inutach na c z a rn o , b runatno  lub blond. Słoik 
z opisem użycia 2 zlr. 30 ct. 1103 G— 10

Preparowana pomada do kędzierżawienia włosów,
k tórą  przy pierwszem użyciu m ożna każde g ładk ie  włosy na zawsze kędzierżawić. 

*j S ło ik  95 ct.
2  Olejek Jappa niezawodny środek do pobudzenia porostu włosow.
®  W ciągu Smiu dni w yrasta bujna broda. Jedna  flaszeczka w ystarczająca na 
(jl porost bujnych włosów na głow ie i brodzie ł z łr. 50 c t . , wielka flaszeczka 

2 z łr . 90 ct.
I  Jdter eskimosowy na odmrożenie, coś nadzwyczajnego w che

m u. W  przeciągu 3 m inut usuwa ten e te r każdą ranę z odm rożenia cnocpy 
fE zas ta rza łą  i bardz.o bolącą. U prasza się ściśle zastosować się do opisu użycia-.1 
W F lakonik 60 ct.
m Śliczne mydło różane Kixa, 6 sztuk 60 ct., tuzin 1 zlr. 10 c.Ł
cł. W szystkie powyżej wymienione szczególności rozsy łają  się punktualn ie
™ i sum iennie zs zaliczką lub poprzedniem  nadesłaniem  pieniędzy L isty  uprasza 
(J! się adresow ać: Dertha łtix  ,  verehelichte Muller, Farfum erie - Bpecia-
j —J is t in .  Wien, Praterstrasse 1 3 ,  2 śtiage.

<ŚSS,ufTś,1 frji)■ | V. >O ,**1ŚL* . 1 fe*- »«■ <!> Ol trr-TES Cg?.'jłS33iS,,BS‘,3»-3 ^ -4^

HEMATOSINE
PP. TAB O U E IN , kawalera legji honorowej, i L E M A IR E , chemików. 
Środek żelazisty, fizjologiczny przyswajalny dla organizmn.

Środek ten  niezaw odny leczy szybko i radykalnie wszelkie choroby z n ie ­
dokrw istości pochodzące.

Dladaczkę, wyeieńczenie i utratę sił, skrofuły, lynifaty/nn 
d ziec i, b ia łe  upławy, Itrak miesięcznych odpływów, wychu- 
dnieuie, osłabienie ogólne, mozolny i długi powrót do zdrowia.

N ajdelikatniejsze żołądki wybornie znoszą HEM ATOSINE, nie spraw ia nigdy za­
tw ardzen ia , nie utrudza organizm u, nie spraw ia obrzydzenia, ani żadnych przypadłości. 

H urtow a sprzedaż u p. DESN01K e t Ce. w Paryżu , 22 , rue du Tem pie,
we Lwowie w aptece p. P. Mikolasch. 1016 9 —21

sno rzą d zo n y  z pod fo s fu ra m i w apna  w 
w edług G ra n a u lt w P a ryżu .

1 | 2 "3 --

zdrow ia i tu szy .
U słabowitych dzieci działa ua 

zmocnleule kości.
Cena flaszki 1 zl. 10 ct.

Znany powszechnie i podług zdania 
lekarskiego" w ielostronnie w ypróbo­

wany

Styryjski sok ziołowy 
fila c i e r p i ą c y  c li  n» p i e r s i .
Pofctuó lno&na ’/.h\vkz6 w swiezyRi 

nic ito celi i c HO ct, v.i\

J .  Z E n g e l ł i o f e r a

Esencja musz - i lowa i nerwowa
z a r o m a t y c z n y c h  ziół a lp e js k ic h .

Bezsprzecznie wyśm ienity środek przeciw bolom  reum atycznym  , 
stawów, przeciw zawrotowi głowy i bolu krzyżów, osłabieniu nerwów i 
do wzm ocnieniaorganów płciowych za najskuteczniejszy uznany. — Cena

OC7.II I 
c ia ła , a 
t z).

Woda do ust
l > r  B r u u n a ,

dentysty kilku ces. król. zalcładów w Gracu, 
uznana

W s k u t e k  n a d e r  l ic z n y c h  do św iad czeń
7,a specyficzny środek do zagojenia rozranionyeh ćziąsul , do usuwania
cuchnącego oddechu i w strzym ania postępującego 

Cena flakoniku 88 ct.
p róchnien ia  zębów.

1131 7 -12

w szelk ie  c ie rp ie n iu  ne rw o w e w jed m j 
chwili ustępują po użyciu pigułek  anti-no 
wralgijnycli l)r;i-Gronicr. Bk ind w ł ’aryżn 
w aptece p. Leyasseur, nie dela Monnaie, 19 
w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego p)-/.j 
ulicy F lorjańskiej — we Lwowie w aptece 
p. P io tra  Mikolasch. W W arszawie w sk ła ­
dach m ateriałów  aptecznych, pp. Fen!. Anę 
Gallego i Ludwika Spiessa 1010 6—V

Żniwiarki i Kosiarki
W .  A .  W o o d  H o o m i c k  F a l k

sxcz.>{fóinion« pierwHzeinl nagrodami na wszystkicli 
wj stawach świata, ma na składzie i s])row<i(]za 

Fabryka machin

W. Eliaszetficz W  Tarnowie.
Ceny loco T a r n ó w  z opakow aniem :

Ż n iw ia r k a  , N e w  R e a p e t < c lona 4 5 5  zl. t raus i to  
K o s ia r k a  p a te n to w a n a  # 3 |( )
A p a r a t  do o strz en ia  nożów 3 2  „

Wypłata stosownie do

4 4 0
3UU

2 8

zl.

u m o w y . 1437 1 - 6

IJózef Ostrowski
ju b iler i złotnik  

we Lw ow ie, w Rynku Nr. 45 ,
polecają swój obficie zaopatrzony skład fabryczny

sreber Christofla Paryża,

, Tisz; 
1rząd c  
doda; 

U d  p: 
mim: 

l e e lu  
Rrez

donii
Zeiti
uczy
wegc
dent
ażeb;
dymi
wodo

zajmujących po szczerem srebrze uajpierw sze miejsce, a nadto w czystości wyrobu dróg) 
i w tiisonie nieustepującycly w liiczein prawdziwem srebrom. Wyroby t e ,  pochodzące 
ze słynnej fabryki p a ry sk ie j, zaszczyconej m edalam i na trzech wystawach świato- 1 
wy,li , w L.indynie, Paryżu i W iedniu, sprzedajem y po cenach stałych, fabrycznych. 
Szczególnie godne są publicznej uwagi zastaw y stołowe w rozm aitych fasoaacb, jako 
to : łyżki, noże. '/ rą b k i,1 każde od ceny 17 z ir. za tu z in , łyżeczki do herbaty  9 zlr. 
izm, łyżeczki do czarnej kawy 7 z łr. tuzin , chochle od 5 z lr. 30 c t., chochelki od 

pólpiiskiiwe od f ilr, jukoteż czajniki, im bryki, kubki, cukiernice,
■. ■ [iolniiski, tace i t. p. Gw arancja trwałości zapewniona.

I * r / . J  ( e j  u p o M o b u o ś c i
polecamy nasz drugi handel w tem że samem m iejscu egzystujący — przedmiotów’ 
szczero złotych . srebrnych i jubilerskich  — zawsze wytw ornie i podług osta tn ich  
wzorów sztuki jubilerskiej zaopatrzony. Od la t 40 blisko zostając w usługach sza ­
nownej pnblicuuuSci — z pelnem przóświrtdczeniem praw  naszych — odwołujemy się 
do jej wysokiego zaufania. 1123 3 __V,

t3 z ir .20 et 
ooetk-rkl od

T-ik 
15 zl ta A  

c in y : 
k b w
Z  W

\  i  *  i  a  \

Tylko za7H.50ct
Sliichsjtie, zdumiewajcie się i prtypatricic się!

vsze]k.ego rodzaju w jak najlepszej jakości dostarcza po cenach 
najulriiarkowańszych

WROCŁAWSKI IłANK KOMISOWY
W r o c ł a w  ( l i r e s l a u ) l 4 :o  3 - 3

Praw dziw y angielski ze srebra b ritan ia  
alpaca g a rn itu r stołowy, który  ni« w jednym  
domu użyć można w miejsce szk dliwychj 
łyżek bakwotiowyeli. sk ładający  się z nastę 
pując-ych 55 przedm iotów , rzeczywiście prali 
tycznych. B ritan ia-A lpaea je s t  jedynym  me­
talem, który  pozostanie zawsze białym  jak| 
srebro. G a rn itu r składa się z następujących 
rzeczy:

12 s E h i k  c i ę ż k i c h  ł y ż e k ,
12 s z t u k  c i ę ż k i c h  ł y ż e c z e k ,
12 s/.tuk widelców,
12 sztuk nożów,
1 c h o c h l i  do m l e k a ,  c i ę ż k i e j .
1 c h o c h l i  d o  w a z y ,  t i ę ż k i o  ,
2 l i c h t a r z y  z e  s r e b r a  c h i ń s k i e g o .
2 k i e l i s z k ó w  *e  s r e b r a  c h i u .  n a  j a j a  i
1 sitko do herbaty,

wszystkie te przedm ioty w ilości 55 sztuki 
kosztują ty lko 7 z ł. 50 ct. w handlu wy­
przedaży towarów ze srebra chińskiego A u )  
I l o n  M a r c l l ó .  wo W iedniu. St.ult, Ad 
lergusse 12. ](|94 1—5

1 <J

FALSZKItSTWA FIGULKK KLW< ARI>A.
Sp r /i u la z  ś ro d k a  lek a r sk ie g o  /  j i r zek .m ani fiu  , ze j e s t  f a ł szow any ,  

jest.  w sp d ln ie tw o  f a ł s z e r s tw a  , j e s t  pows-teubiiie lek ' 
wia ch orego  i nadużycie  j eg o  z a u fa n ia .

■kcewazemem zdro-

Pom iędzy bezw stydnym i fałszerzam i, 
ktoiźy.lla łatw iejszego oszukania publi­
czności, nie wahają się naśladow ać nasz 
stem pel fabryczny a naw et nasz podpis, 
znaleźli się tacy, k tórzy  posunęli eliei- 
wiiśi swą aż do tego stopnia, że z.istę 
pują joilan żelaza, głów ny pierw iastek 
działający naszych pigułek , przez w i­
tryn) ziehiiiawy !!!

Hoeblelnnj zaufanie którom  zaszczy­
cają zawsze nasz preparat tak lekarze 
iak i chorzy-, vk l:u la  na. nas obowiązek 

1043 2 "72 t

zabezpioczi n ia ich przeciw fałszerstwom  
naszych pigułek. Zaklinam y zatem o- 
soby używające nasze p lg u ll i  , zanim 
sądy właściwych krajów uwolnią nas od 
fałszerzy i ich wspólników, aby kuptH 
wali nasze p r a w d z i w e  p i g u f l k i  
u naszych korespondentów i aby raczyli
odwoływać yi,; do ilobi-i-j wiary lm- 
szycli kolegów / / y

ap tekarz w P aryżu , ulica B on a p a rte , 40.
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K A R O L A  L U D W I K A .
(Słov
8C# j
J łc y c
jako
sce .

OGŁOSZENIE.

Likier żołądkowy
Dra Kroml»liol®a.

Likier, ten  przyrządzony z wznia 1 
cniajijcycli ro ślin , d z ia ła  szczególnie 
skutecznie ua  organa traw iące, a roz­
grzewając żołądek wywiera liajzlia- 
wieniiiejszy wpływ na zdrowie. Może 
on być doskonałym  towarzyszem  t a 
polowaniu, przy wycieczkach i w po­
dróży.. Ci na flakoniku 52 ct.

Ni liejszem rozpisuje się w drodze oferty 
dostawa drzewa budulcowego i drzewa tartego.

Szanownych konkurentów uprasza sie<7 aby dotyczące oferty 
opieczętowane, ostemplowane i zaopatrzone nap isem : „ o f e r t a  
n a  d r z e w o  budulcowe i drzewo ta r te1* które także na 
częściową dostawę oznaczonego ąuantum  opiewaó mogą 
dalej do 2 ( ) .  lutego I). V do podpisanej dyrekcji 
wnieśli.

Jako wadium należy się 10°0 wartości przypadającej

naj-
ruchu

na o-
w ofercie ąuantum  w naszej kasie zbiorowej we Lwo-
/

e .

Powyższych przedm iotów dostać można praw dziw yeii: wc L w o w i e  u K. 
Sohubutha przy ulicy Krakowskiej, u aptekarzy Zyg. Ruckera dawniej Toman ku, 
Mikolascha, Beisera, w aptece pod w ęgierską koroną J. Piepesa i w handlu galant.. 
Kamila Strzyiowskiego.

W  Białej u P . K n au sa ; w Bochni u B. Fadenebćclit.i, w Czerniowcach u T 
Zacliariasiewicza i Itojaóskiego, w Jarosławiu u i B ajana, w Kołomyi u F. Zacliii- 
rjasicwicza i Schai H erm ana, w Krakowieu K. H erm ana, W. Feng i J, Jaim a, 
w Rzeszowie u J. Seliait w Stryju Gartner ap t. w Stanisławowie u A. Tomanka i Sji., 
w Tarnopolu n M. Schlifki , w Tarnowie n ,1. Jahna, w Wieliczce u Cliarskiego, 
w Zaleszczykach 11 ,T. Kodrębskiego i Sp.

znaczone 
wie zło/ę

Oferty nicostemplowane, nieopicczętowane 
w

takiefłRko też
które nie wykazują złożonego wadium albo już po terminie wnie­
sione zostały, nie będą uwzględnione.

Dotyczące warunki dostawy, jakoteż wykazy co do potrze- ] 
bnej jakości i ilości drzewa budulcowego i drzewa tartego, 
przejrzeć można w magazynach materjałów w Krakowie, w 
Przemyślu i wc Lwowie.

Lwów d. 1. lutego 1875.
1408 3 - 3

Dyrekcja ruchu.
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Z  d r u k a r n i  , G a z e t y  N a r o d o w e j 8 p o d  z a r z ą d e m  A .  S k e r l a .


